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Olbrzymi i groźny pożar
s z a la ł w czo ra j w e Lw ow ie

100 rodzin bez dachu nad głowo.
Zaduźo robiono hałasu

w  sp ra w ie  poczty gdańsk ie j.

Znakomita uczona polska
Maria Curle-Skłodowska z córką.

„Biała armja‘- w okolicach Mińska,
Przeciw niej wysłano konnicę Budiennego.

(Telefonem od naszego korespondenta.).
W arszaw a, 18 maja. (W) Z Londynu donoszą: ,T em ps“ donosi, 

2« w Rosji sowieckiej utworzyła się ostatnio biała arm ;a, która ooe- 
nije por aowództwem gen. Bozowskiego w okolicach Mińska. Armja 
ta ma liczyć 6 tysięcy ludzi. Ze i tr jn y  sowieckiej wyznaczono dja 
zwalczania tych oddziałów specjalny oddział wojskowy pod kierowni- 
ctwem g*n. Budiennego.

Teraz dopiero prasa gdańska przyznaje to z kwaśną miną.
(Tcl-donem od usszego korespondenta).

W arszaw a, 18 ms;a. (W.) Z 
Gdańska donoszą: W rażenie de-
cyz i haskiej nagdińskich  wiecach 
jest deprymujące. Większa część 
G aańska zdąie sobie sprawę z 
klęski. „Danziger Z!g.“ pisze, że 
obecnie powinny nas ąpić nertiak- 
tacje miedzy Gdańskiem a Polską. 
Co do meritum sprawy pisma nie­
mieckie oświadczają, że hac-ki Try.

bunał nie rozstrzygnie projektu 
portu, lecz sprawą tą zajmie się 
Liga Narodów. Organ pacyfistów 
1 demokratów gdańskich „Danz. 
R indschau* mówi, że zhys dużo 
hałasowano w sprawie skrzynek 
pocztowych, bo cała ta sprawa 
wraz z przedstawieniem jej w Ha­
dze nie była potizeona

UCZCZENIE POLSKICH BOHATERÓW 
WE FRANCJI.

Warszawa, 18 maja. iTel. O. P.)
Na poiacli bitwy pod Arras, gdz*e w r. 
1915 pcległo wielu ochotników pclsk-ch 
odbyło się uroczyste odsłonięcie Kizyża 
jwmiątkcwtgc Poległych. W! uroczysto­
ści wzięli udział m. i. ambasador p.rlski 
Cbłarowski. płlk.\Kleebtug, który złożył 
Imieniem armjli witmte delegacji siewa, 
rryszeń i kilka tysięcy roboinków pol­
skich Pod Krzyżem złożoiio szereg 
wieńców.

WIELKA SIEĆ El EKTRYCZNA OBEJ­
MIE CAI Ą MAŁOPOLSKI;.

Warszawa, 18. maja. (Te! O P.) 
Przedstawiciele amerykanskiij firmy 
Wsstrnghous, którzy bawią obecnie w 
Polsce, zan.iierra:ą wysty o;ć z projektem 
wykupna elektrowni (koncesji okręgo­
wych) na przestrzeni od granicy polsko- 
niem. na -li. Śląsku aż po Dunajec celem 
st-worzen,a olbrzymiej ;ieci elektryczne’ 
pizez w>budowamif .wielKch elek*-ow- 
ni w Jazowśki S Rożnowie na Dunajcu.

 d —
PRZENIESIENIE INSP. PIA rKlEWiCZC.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa 18. maja (W). Insp. Piąt­
ki e wlcr przeniesiemy będile do głów ni 
komendy Policji Plaństw. t

 c------

Przeciw  
bandytyzm o wn

Bestja w  ludzkJem ciele- nie przer 
staje grasowali. 1’ozoętała się woj­
na, jednakowoż wojna minęła, roz­
pętanie zaś ni« ustało. Owszem 
stłumione w jednem miejscu, wy­
bucha z furja góz^tno^iej, przerzu­
ca się, jak z podmuchem wiatru 
żagle płonące to w tę, to w  ową 
st-one kraju, wprowadzając wszę­
dzie niepokój, obrażając poc®ucłfc 
iiadu publicznego, szerząic ziniiepra- 
wiąnie.

Małopolska wałczy, z ta plagą 
od !at szeregu. BLskość granic 
sprzyja tu bandytyzmowi. W  naj­
gorszym wypadku łotrówskte barn- 
dy chronią sńie za ściany p ań st^ ^  
uchodzą w bliską obczyznę, a uff* 
baicuzo chętnie patrzą na ich plor 
drowanie u. nąs-

Jest w  systemie tępienia owegt 
*ła. w metodzie, któ*ą stosuje sn  
dia opanowania rozbojów, — coś, 
oo wskazuje na niedostateczni cĘ-j 
lnwość wydawanych zanądzeń. Ma
Si* wra&ftnre łakn-rr ha^catetiaatuaiuł
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Rozkaz p. Ministra Wojny do Armji
z powodu dziewięfsetne] rocznicy horonirii Bolesława Fltrobrcgo.

rozbujanie opryszkostwa. Przy- 
tfewyiuje się od czasu do czasu tę 
lub ową szajkę, staw:!a się ją przed 
sąd, czysto gęsto Temida karząca 
miecz spuszcza na kark łotrów — 
ale o radykalnej, zdeptaniu besrji 
bandyckiej niema dotąd mowy.

Stosunki, jakie /RUd kilku tygodnii 
zapanowały w powiecie jarosław­
skim, są aż nazbyt przekonywują­
cym dowodem, źe trzeba zwięk­
szyć energję w tropieniu i un icest­
wieniu band rozbójniczych. W yja­
śniają zaś owe stosunki zarazem, 
dlaczego akcja prowadzona w tym 
kierunku, napotyka na niesłychane 
trudności, Stwierdzono mianowicie 
ponad wszelką wątpliwość, że lu­
dność wiejska nie tylko nie ułatwia. 
Ifccz najczęściej utrudnia walkę z 
bandytyzmem- Ludność ta albo za­
chowuje się b crnie albo wprost 
użycza pomocy bandytom. Nieza­
w odn i odgrywa tu ważna rolę 
terror. N^mniej wszakże smutny to 
objaw, iż na wsi wliększy czują 
respekt przed zbójcami, niż przed 
władzą; że wątpią, by władza po- * 
chwyciła w swe ręce łotrów, a nie 
wątpią, iż v’ razie wydania ich, 
bandyci odpłacą celatorom po swo­
jemu.

Dowód to najKpszy, jak' konV- 
czną jest rzeczą systematycznej l 
z zwięksżym, niż dotąd naciskiem 
jąć się pracy nad paeyfrkacą oko­
lic. dotkniętych napadami bandyc- . . .  ^ kum. ,

Przedewszysitkiem należy -,użyć 
sił wystarczających, doświadcze­
nie bowCm tyle razy już wyka­
zało, ż* niedostateczność ich nairaźa 
akcję na bezowocność, niejednokro­
tnie Zaś jednostki użyte Jo niej 
Życiem przypłacają pełnienie po­
liczonego im obowiązku.

Stan taki dłużej trwać nie no­
że. Zrozumiał to wojewoda lwow­
ski, dr, Garapich. Dzięki jego spra­
wozdaniom zainteresowano się prze 
cież żywiej sprawą w Warszawie. 
Ponadto p. wojewoda osobiście, W 
towarzystwie komendanta okręgo­
wego policji, p. Wiczyńskiego, wy­

jechał do Jarosławia, gdzie po-ozu- 
imaewa się ze sw o s tą  miejscowym 
i u  yda odpowiednie zarządzenia.

Jest nadzieja, że dzięki im rychło 
powrócą normalne stosunki w po 
wiecie, k tó ry  tyję już ucierpiał 
skfutkiem grasowania bard abojec- 
,klch. Na tym i^dnym wszakże po­
wiecie poprzestać niepodobna. Na­
lepy akcją pacyfikacyjną objąć całą 
Małopolskę, gdyż bandyci z jedne- 
,so mńejsca przepłoszeni przenoszą 
d]?belską swa kuźnię mtezwłocznfe 
Bo powiatów sąsiedzkich. Bez rów- 
Inoczesnej więc akcji w calj-m kra­
ju. byłaby to Lezcelowa ciucu- 
babfca,
( Ludność mus# przekonać się, że 
władze mają dość siły i środków po 
iemu, bv  z problemem bandldyzrr.o 
dać sołde radę. Wówczas wieś 
przestaje sympatyzować z“ zbó- 
jeckiemi drużynami i przestanie je

Sspomagać. Pozbawiony zaś tej 
izy operacyjnej bandylyzm sam 

broń złoży,

40 OMA* RATASTROIY W nGRSFLLD.
WVdćA, ft. maja, (teł. O. P.) 

„Sonn u. Mr ntags Łit." dWIbSi ż Dólt- 
.mundu m  czasie katastrofy w Ders. 
teld zginęło 40 tsób.

*-•-  O

W roku bieżącym przypada 900 
rocaróca koronacji i śmierci jednego 
z największych krylów Polski — 
Bolesława Chrobrego.

Kraj cały, pomny wielkich za­
sług swego genjalneeo monarchy, 
składa hołdy Jego panręci. W Wiel 
kopolsce, kolebce narodu, ma -sta­
nąć Jego pomn k.

I my — żołnierze — uczcimy 
pamięć Tego. który jako W ódz na- 
rodu popjfyez wieki otoczył 'Jmlę 
Polski niespożytą sławą!

■Małe księstwo — spuściznę po 
ojcu M|eczysławie I., otoczone ze­
wsząd wrogami, czyhającymi na je­
go zagładę, targane zewsząd -waś­
niami uspokoił, zorga-iizował, oparł 
na potężnych podstawach i rozszę- 
rzył tak, że Imię Polski wraz z jej

W arszaw a, 18 maja. (W) Z 
Pa-yża donoszą: .Temps* pisze: 
Bezpośrednim sku‘kiem znany h 
propozycji niemieckich (włączeni: 
Austrji w zam an za gwaranc ę 
g ranic) iest zac eśnienie węzłów 
między Rzymem a Wars z twą r kra-

Warszawa. 18 ma a. (W) 1  Pa­
ryża donoszą: Projekt francuskie 
odpowied/i na nienreckle propo­
zycje w sprawi? paktu zawiera 
pewien warunek, a młantwi:!*: 
że pakt gwaran yjny musi obejmo-

l,« .rd /n , 18 maja. (Tel. O. P.) 
.Daily Herald*' donosi, źe rząd 
angielski zaproponuje bljaniom wy­
słanie wspólnej noty do rządu so­
wietów, w któ ej miałby i^d  ć 
rozwlą dania Kominternu. Rząd an ­
gielski poczynił ju t w tych dni ch

Bukareszt, 18. maja. (Tel G P.) 
W czoraj odbyło s'ę tu zgromadze­
nie sfnninctw  opozycyjnych. Pufk 
kawaprji obsadził plac przed loka­
lem. polida zamknęła boczne ulic*. 
Podczas zgromadzenia odczytywa­
no odetw \ srrorwcłw opozycyj-

poiegą sięgało po Dunaj i Labę, o’d 
Zakarpacu po Bałtyk!

Dokonane dzieło uwieńczył uro­
czystą koronacją w Gnieźnie, cz-m 
podniósł Polskę do godno-ści króle­
stwa i t«m pełniejszą dat jej nieza­
leżność.

Jako wódz wiedział, źe ma po­
tężnych wrogów, z którymi zmie­
rzyć się przyjdzie. To też organi­
zuje j udoskonala wojsko, z którem 
potrafi ze zdumltewającą szj^bko- 
śc‘ą  przebtegaó olbrzymie prze­
strzenie, pozbawione dróg, wśród 
borów, Lagi«n i nz«k i wszeazie 
zadaje klęski k% akroć silniejszym 
nieprzyjaciołom.

Ody Niemiec, najgroźniejszy z 
sąsiadów, z olbrzymią sftą wypo­
wiada wojnę Bolesławowi, pc-wien,

jami Małej Ententy. ,.Temp:* sm>er‘
ciza, że armja polska jest potęgą* 
której żadna s:ła nie ziiw ecz/. 
Dzięki tej sile i dzięki zbliżeniu 
z C?echosl wacją i M łą E dentą 
Polska mcż? oprzeć s e s. uteczn e 
wszelkiej presji dyplomatycznej.

wać również zob3w :azania Francji 
wobec Polski i Ccechosłowicj1. 
Obydwa te państwa nie m ig ’ się 
znaleźć w ta iej sytuacji, aby 
Francja była oa n i.h  w chwili 
nieb:z ieczeństwa odcięta.

wstępne kroki u rządów wszystkich 
państw. N «;mcom zaś dał co zro­
zumienia, ie  wybór Hindenburga 
pozostanie bez woływu na bedące 
w loku sprawy, e eli N <?mcy przy­
łączą się do akcji anti-rosyjsk ej.

«-

nyoh do ludu treści podburajac?! 
przeciw rządowi. Po zakończ^iu 
obrad wojsko rozpędziło z g re m a r  
dzonych rut dopuszczając d© po­
chodu przez miasto. F^jdczas star­
e j  i  wojskiem przywódca opozy­
cji prof. łorsa został raniony.

ż p sk ruszy  5 złairre  m łodą Jego a r­
mię i całą ziemię p o lską  zagarnie, 
zdy , rdaw aio  m ,  że s/fe tej P o lska 
nie sprosta  —  B olesław  niszczy za­
s tępy -n iem ieck ie  i zm usza cesarza  
H enryka do zaw arc ia  pokoju.

Słusznie W ęiń 'w ro g o w ie , nie mo­
gąc Mu dorów »ać w boju, zw ą Go 
„lwem ry cząp y m " l „lisem  przebię- 
g łym “ . -1 ’

Uśm ierzy! O n w rogie z a b o rc a  
zapędy sąsiad-ow i zm usił ich do 
szanow ania potężnego p aństw a .

U ro c z y s ty  oochod ro c z m rr  Boe 
lesław a C hrobrego  — we w szy st­
kich oaoziałach, szicołaoh i korpu­
sach tak  oftcerskicih, jak  i pOd'ofi- 
cerskicli, k o rp u sach  k ad e tó w  — 
w jr/naczam  tia dzień 17. m aja.

Dowódcy okręgów korpusów 
wydadzą podległym oddziałom rOZ 
kaz, ujmujący program uroczysto^ 
ści-

W  kaiżdym oddziale, (na tje nl- 
n'e]szego odczy tyw anego  oocM r- 
łom rozkazu , m ają b y ć  w ygłoszone 
pogadamki, w k tó ry c h  naieży 
p rzed stav ó ć  czyny B olesław a 
C hrobrego jako  w odża —  bohate­
ra, wielkiego organizatora i tw ó rcy  
niezależności państw a  polskiego.

IłŁFERAT MIN. STAN. GRABSKIEGO.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a. 18. maja. Dziś popor 
tudniiu zeorała się na posieuzenie sekcja 
komitetu pehtycznego Rady M-n. illa; 
«praw kresowych j m niejszoi;i:. Min. o- 
św  t ty  p S tanisław  Grabsk; wvgfosil 
na tein posiedzeniu dłuższy referat O 
wvkonaniu ustawy językoiwei^

w — * o

LITWA LICZY NA HINDENBURGA;
_ W arszaw a, 18. maja. (Tel U, P.J 

Półurzędow y -dżjetfflk litewski „L’etu- 
pisze, że urzędowe Koła litewskie 

z zadowolemem pov'itafy w ybór Hin- 
der-l urgay. Obecr.ie Litwa ^-blizy się do 
Niemiec, k tć ie  pomogą iej w  wajce z 
Roiską. a przedewszystkieni pozwolą 
odzyskać Wilno.

! s o b Gr , k t ó r i  g o  n ie  b ę d z ie  MOŻ- 
Na  ZBURZYĆ... ,

#Telcfonem od naszego koiSSnondenta).
Warszawa. 18. maja (W). R-zbiórka 

soboru na,.pk Sast.im, trw ająca Już blisko 
rok była już kilKakrotrle przeryw ana. 
W dr, i u dzisiejszym robotnięy pracujący 
przy rozbiórce, w lic zlme o k co  70. prze- 
rv ali prace, gdyż komitet rczbióki n,ie 
w ypłaci! im od 2 tygodni zaiegł^ch płac. 
Zachodź* obaw a, żfc sobór nigdy nie be- 
dzie zburzony.

-i— -
R 07M 0W Y  . BŁYSKAWICZNE**

Z WIEDNIEM.
Dyr^kcia poczt komuniKuje, Począw­

szy od 1. czery ca br zaprowadza się 
w  rtiac.ach fełeforiczftych między Bo- 
rystawien’. DroHobyczem, Jarosławiem . 
Krosnem, Lwowem Przomyślem. Rze­
szowem, Sanokrem, Schodniicą.. Siyiem i 
S tanisławowem  z jeone; strony a Wie­
dniem z drugiej strony tak zwane . roz_ 
reow y błyskawiczne'*, mające pierw ­
szeństwo Przed 'w szystkiem u imemi. 0 -  
płata za ^izwninutoika .tsdnistke roz­
mowy bJzsTóawlOznej u  w y rk iem  Sta­
nisławowa) wynosi 35 zł. 10 gr„ w  re .

NABRALI ROZMACHU .
nnrlłn. 18. maja. (Teł. O P .' Z-? StrahL 

suiidii donoszą że yv niedzuele przvnę- 
djne ł.mi nrarsz. Mackęnsen. any jauo 
przedstawiciel b. c e s a rz  Wilhelma 
wteąć nażia? w  pośv,ii5i\eiiiu sztandaru 
trzech stow arzyszeń wolsko^/ych

„Arm ja polska jest potęgą, 
której żadna siła nie zniweczy!"

(Telefonem od naszego korespondenta).

Pakt gwarancyjny musi objąć Polski
Zasadniczy warunek francuski w odpowiedzi na propo­

zycje Niemiec.
(1 ciefonem od naszego korespondenta.)

ilnglja zaczyna akcję przeciw Sowietom
Zażąda rozwiązania Kominternu, — Niemcy mają się 

przyłączyć do tej akcji*

Krwawy wiec w Bukareszt.
Wojsko rozpędziło zebranych.

t
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Olbrzymi pożar
szalał wczoraj za ; rogatką gródecką.

100 rodzin pozostało bez dachu nad głową.
Wczoraj o godzinie 4 popołudniu 

tuż za rogatką Gródecka wybuchł 
olbrzymi pożar.

Straż pożarna została zawiado- 
<Jom'ona w momencie, gdy przewo- 

,rdy  wodociągowe w porze obiado­
wej by ły  zamknięte. Moment ten 
wymaga bliższego omówienia. Jak 
wiadomo miasto nasze od szeregu 
lat
Walczy o zwiększenie ilości wody, 
a walczy dotychczas bezskutecz­
nie. To też wczoraj popołudniu 
pierwszą troską zarówno mieszkań 
ców bezpośrednio dotkniętych po­
żarem, jak i tych, którzy musieli 
,się przygotować do koniecznej akcji

obronnej była kwestja wody, tego 
najważniejszego środka w akc2 
przeciwpożarowej.

Straż pożarna, która przybyła 
na miejsce musiała narazie oprzeć 
się w swoich poczynaniach 

o szczupły zapas wody 
który w beczkach strażackich zo­
stał doprowadzony na miejsce. Po­
gotowie wodociągowe powołane do 
wyjazdu do wypadku ognia celem 
otwarcia dopływu przybyło znacz­
n i  później, tak, że to już stało srę 
przyczyna nietyjko utrudnienia 
wszelkiej akcji ratunkowej, ale j o- 
późnieua energji ratowniczej.

P ie rw sza  pomoc.
' Na pierwszą wiadomość o po­
żarze i

na wid^k olbrzymich słupów
ognia na ratunek rzucił się oddział 
saperów stacjonowany po’ prawej 
stronie' drogi i użył swoich Przy­
borów ratowniczych dla rozwinię­
cia akcji. Rozwojowi ognia 

sprzyjał silny w?cher,
Który części drewnianych dachów 
przerzuca! z budynku na budynek.

Straż pożarna, która przybyła 
na miejsce musiała przeicłewszyst- 
kiem ratować mobilizacyjny ma­
gazyn saperów, zawierający bez­
cenne wprost składy materiałów 
wojennych, przyrządów technicz­
nych, lontów itd. Gdyby' ten woj­
skowy magazyn został dbięty 
oBniem, to już z łatwością płonące 
żagw c wicher przerzuciłby na za­
budowania fabryki spirytusu Spre- 
.chera. a wtedy

ogieii w tej dzielnicy miasta byłby 
nie do opanowania.

Sąsiedztwo tej olbrzym/ej rozlewni 
spirytusu tłumaczy ten olbrzymi 
wysiłek ze strony kierowników 
akcji ratunkowej, aby n’e dopuścić 
do zapalenia się magazynów woj­
skowych.

Równocześnie nadjechała 
straż pożarna z Lewandówki 

pod kierunkom naczelnika straży 
Krzysztoszyńskiego. który przybył 
w towarzystwie strażaków Piecu­
cha. Korzeniowskiego, Homowckie 
go i Niidentala. Na początku akcją 
ratowniczą z ramienia miejskiej 
straży pożarnej kierował zastępca 
komendanta Spaczyński, a gdy po­
żar się rozszerzał przybył rów­
nież komendant straży Cećkiewicz, 
który  akcję cała doprowadził do 
szczęśliwego zlokalizowania.

Zagrożone składy saperskie.
?Jak wspomnieliśmy palące s'S 

budynki zagrażały przedewszyst- 
kiem drewnanym składom saper­
skim. Dach kryty papą przedsta­
wiał

idealny materjał zapalny.
Z jedenastu węży lala się strumi®’ 
niami woda, aby odgrodzć palące 
się dookoła budynki od składów 
saperskich. Języki osnia obejmo­
wały raz po raz w y so k i parkan 
magazynu wojskowego, k tó ry  tu 
I ówdzie zapalał się jasnym płomie­
niem. Strumienie wody korowane 
energiczną ręką strażaków zapo­

biegły ostatecznie rozszerzeniu s’ę 
i tak wMkiego nieszczęścia.

Teren ognia sąsiaduje z terenem 
kolejowym, ńa którym gęsto zSro^ 
madzone były kolejowe wagony to­
warowe. W rzędzie ratujących 
straży pożarnych stanęła również 

dzielna straż kolejowa, 
która pod kierunkiem p. Górskiego 
użyła kijka lokomotyw z wodą do 
gaszenia ognia. Inne lokomotywy 
usuwały pełne towarów i puste wa­
gony towarowe w bezpieczne miej­
sce.

Energiczny ratunek.
Ogień szalał z niezwykłą silą, 

Koncentrując s'ę przy wyżej wspo­
mnianym magazynie saperów. Gdy 
pożar wybuchł była to właśnie go­
dzina, w której cywilni robotnicy 
wojskowi kończyli swą pracę. Rzu­

cili się więc z niezwykła ©nergją do 
ratowania swego warsztatu pracy. 
Robotnik Jan Dug’cl w czasie rato­
wania dachu

spadł ze znacznej wysokości 
i odniósł obrażenia, tak, że muste'

no mu udzielić pomocy lekarskiej ze 
strony Pogotowia ratunkowego.

Dzielni robotnicy.
Podczas całej akcji ratunkowej 

odznaczyli się robotnicy Amorogo- 
witz, Polomicki, Rarug, Jarosz, 
KernJcki, Dziurgot- Na specjalne 
podkreślenie zasługuje robotnik 
Jan Worobij, który znajdował się 
właśnie w ohwli pożaru już w 
swojem mieszkaniu, polożonem nie­
daleko magazynów. Na pierwsza 
wiadomość wybiegł z domu. b y  ra­
tować magazyny wojskowe, a tym­
czasem dom, w którym meszkal 
dostał się w  sferę ognia. Robotnik 
Worobij porzucając własne mienie 
ratował materjały wojskowe, z y ­
skując sobie Ogólne uznanie ze stro­
n y  przełożonych władz.

Ze strony wojska p rz y  ratowa­
niu mobilizacyjnych zakładów sa­
perskich czynni byli pod k:erun- 
kiem energicznego majora RischM, 
sł - serżant Kiernfcki, Blahuta, st< 
sierżant Matuszkiewicz, Mielnik,

sierżant Piczyński i in.
Pogotowiem wojskowem 26. pp, 

kierował maior Sołtan.
Na miejsce katastrofy żywioło* 

wej dążyły ze wszystkich stron 
si|ne oddziały wojska, alarmowane 
kolejno przez szefa oddziału bezpie­
czeństwa komendy miasta kap. Ro­
mańskiego. Policja wystąpiła w  sil 
nym składzie pod kierunkiem kie­
rownika komisarjatu kom. Kajdana.

Na miejscu zjawili się reprezen­
tanci władz. kom. miasta gen. Thui- 
lie, dy-ektor policji dr. Remlender, 
kom. Lukomski, insp. Nowodwor­
ski, nadkom. Kozakiewicz, nadkom. 
Bodnar, kom. Koncewicz, oraz z 
płacenia prezydenta miasta przy­
był radca Kwiatkowski. Z powodu 
wyjazdu p. wojewody ze Lwowa 

województwo nie Czuło się na 
silach

delegować na miejsce ognia i nie­
szczęścia nikogo ze swych przed­
stawicieli.

Olbrzymi slup ognia
n ieci p rzerażen ie , 

S z a k a le  zb ie ra ją  s ię .
Wicher sprzyjał bardzo żywio­

łowi. Wzdłuż ul. Gródeckiej palące 
się gonty przerzucane z dachu na 
dach wzniecały coraz to nowe słu­
py ognia, siejąc olbrzymi popłoch 
wśród m;eszKańców drewnianych 
budynków i dużych czynszowych' 
kamienic.

Sąsiedztwo wielkiej rozlewni spi­
rytusu dawało wielu ludziom w rę­
kę sposobność handlowania spiry­
tusem i beczkami. To też 
grozę sytuacji powiększał właśnie 

fen fakt,
Że ze wszystkich domów, a p 'z e‘ 
dewgzystk em z wielu sklepów mu­

siano wynosić całe beczki spirytu­
su i wódek, a z innych handlów 

benzynę 1 smary, 
zatarasowując teml przedmiotami 
arogę i komunikację.

Władze bezpieczeństwa miały 
też w pierwszej chwili aikcji ra­
towniczej do zwalczenia zakusy 

podejrzanych osobników,
którzy na wiadomość o oIbrzym'łrt 
osniu ciągnęli gromadami na miej­
sce, aby żerować na ludzkiem nie­
szczęściu, nędzy i łzach. Dzlęk! e- 
nerg;cznym zarządzeniom nie przy­
szło do wykroczeń.

Kapiące zmontowane lampy oświetliły teren.
‘idy już się ściemniało Elektro­

wnia miejska wystąpiła 
z inicjatywą oświetlenia terenu za- 

gióżonego silnemi lampami,
które do tego celu sprowadzono

sam ochodem  z m iejskich zak ład ó w  
elekts y c z n y c h  i Z n ie s ły c h an y m  
pośp iechem  zm ontow ano. Z a k ła d y  
m iejsk ie p rz y s ła n y  duże lam p y  a- 
cy te i .-nowe.

Ofiary obowiązku.
Pogotowie ratunkowe pełniło 

służbę bez przerwy. Sekretarz dr. 
Notz i dr. Adamiak
bez przerwy opatrywali strażaków,
którzy w czasie akcji odnieśli mniej 
sze i większe poparzenia.

Do godziny ll-tej w nocy opa 
trzono następujących strażaków.' 
Józef Krystcniecki. Karol Berezow­
sk i twarz i obte nogi, Edward

SaDSki W ładysław Mularski, Mi­
chał fiulićkj. Stanisław Orzechow­
ski, Władysław Kuruś. w ach­
mistrz i strażak Józef Drabik- Po­
nadto zaopatrzyło Pogotowie Ana­
stazję Woźnę, służącą a Stahlmei- 
stra. kłóra
uciekając przed ogniem upadła na 

schodach
i doznała silnego potłuczeni na ca- 
łejn ciele, oraz złamania ręki.
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W akcji straży pożarnej, która 
miała do zwalczana w jednym cza­
sie

cztery gniazda pożaru,
prócz obu naczelników straży po­
żarnej p. C'ećkifr\vfcza i Spaczyń-

Dzielni strażacy.
skiego wybitnie odznaozyli się sie­
rżant Wojnar, Witwicki. ognio­
mistrz Sajiński, st. strażak Szwed, 
oraz naczelnik kolejowej straży po­
żarnej Kaiser- »

Śmiały czyn posterunkowego.
Brawurowo znalazł się posterun­

kowy j]. Komisariatu Grzesiak. Wi­
dząc. :ż ogień z reaInośd na Bog­
dan ó w ^  Pod 1. 5. przenosi się na 
oficyny tego domu natychmiast 
zdjął buty z nóg,

wylazł na dach 
i przy pomocy naprędce zorgani­

zowanej straży, która wodę przy­
nosiła w wiadrach, budynek ten 
ocalił od pożaru- Dyr. Rerólender, 
dowiedziawszy Yię o tyrn fakcie, 
wyraził dzielnemu posterunkowemu 
na miejscu uznanie. Niewątpliwie 
czeka go jeszcze 

nagroda w formie odznaczenia.

Pożar powstał od żelazka do prasowania.
Na kdka minut przed godz. 4-tą 

służąca u Stahlmejstra, właściciel­
ka restauracji i szeregu realności 
na Bcgdanówce nazwiskiem Maria 
Bahlai, rozpalając żelazko węglo­
we, manipulowała niom tak nieo­
strożnie, że kilka iskier wpadło na

sąsiedni dach. k ry ty  gontami. W  
mgnie-ńu oka 

dach znalazł się w płomieniach,
a panujący w tym czasie szalony 
wicher palące się części dachu 
poprzc-nosił na dalsze domy

T rzy  domy w ogniu.
Stąd znowu płonące części 

wiatr uniósł na przeciwną stronę 
ulicy, gdtzie rów eż - 
trzy domy odrazu stanęły w ogwiu.
I tak po stronie prawej stanęły w 
ogniu domy Zygmunta Stahlmei- 
stra pod 1. 2., Symche Horowitza 
pod 1. 4., po stronie lewej Moryca

Kalismana pod 1. 3., Ainenstocka 
Ja k ć b a  i Sp. dwa domy pod 1- 5 i 7. 
Waidiitana Simona Bogdanówka 1., 
gdzie spłonęło pół dachu. Popadło 
spłonęły dwie stajw‘e, komórka 
1 magazyn, stanowiący własność 
Binenstocka.

Czyje nfeszlianifl padły pastwą pożaru 7
W realności Stahlmefstra 

niiarą pożaru padły m eszkania następu­
jących lokatorów;

Majer Roihirsch (ir.ie: akamF;. Majer Lu. 
bower zakład fryzjerski Znhn Jonasz 
(sklep z cementem i żelazny). Katan 
Stemwurzel (skltp zbożowy). Schreier 
Abraham (sklep bław atny), Fruchiman 
Anna (aklep galanteryjny), Jan Urban 
(w ędlinJaria) Jan Psiowskj (mieszka­
nie), Dzercwicz Roman (meszkanie) ] 
Czabn Anna (mieszkanie).

\V) realności Horowitza pod 1. 4, spło 
itęly mieszkanie i (ego skład drzewa, 
sklep galanteryjny Eugenii Kurz i sklep 
żelazny Lejzora frichlera.

W domu Kalismatia Miritza pod h 3 
spłonęła Jego resteuracja, sklep zbożo­

w y  Fischera Lapajnwkera, mieszkanie 
Morbza Meipel-isa , sklep z naftą Borę. 
sa Pastora,

W realności Binenstocka spłonęły sfra 
gan Abrahama llornickera miesłkanie 
Cbaitna Weisberga, mieszkanie Wilhel­
ma Sońi iicia. liiieszKauic vk!ep spo­
żyw czy Rosnera Saiemcna. mieszkanie 
[ngacego Wichtera, fraz  mieszkanie Ró- 
zl i bery  Mischri.

Wreszcie w  --s iatn ej realność- pod 
1. 7. spłonęły owocarnia Feigi Hahn, 
skład wędlin Jana P só -sk  ego. sklep ko­
rzenny i mieszkanie Hcnniga, mieszkanie 
Bluyya Eichlera, oraz mieszkrma Marji 
Direschtr. Maiji Hrycyszyn. Moiz:»a Ro­
senbauma i Judy Kei§.

W obozie pogorzelców .
Pod wieczór, gdy nasilenie ognia o- 

siągnęlo juz kres, a akcja ratunkowa 
zajmowała się tyikn zabezpieczaniem 
zgliszcz, badanem  muków i pos-uk w a- 
mcm za ukrytem; gmazdaml iskier, 

cżas Już Łvło pomyśleć o fosie nie 
szczęśliwych, 

któizy nagle W chłodny wieczór ma­
jowy pozostał! bez dachu nad Ełówą. 
Sprawozdawca ..Gazety Porannej" prze­
chodząc wśród zguszeg, dotarł do zalm- 
prow zowanego obozowiska, na którern

rojno I g w aric , To bezdomni mieszkańcy 
przed chwilą jeszcze całych 1 niciodtto- 
krotnie dobrze uiządzonych nreszkań 
przygotowują się
do spędzenia pierw szef nocy pod golem 

niebem.
Tutaj rozgryw a się irag'»idja tych ludzł. 
którym ślepy los nagle odebrał wszyst­
ko. Pozostały ni tylko ręce do pracy i 
nadziieja wydobycia się z upiornych w ra 
żeń i rozpoczęcia — da Bóg — nowego 
życia.

D irazoa akcji na rzecz ofiar.
Pożar skmlćtony.

Czas pomyśleć •• tei 1'czrwj u e s z y  
ły.ćdaikiów. w ś.ód których widać 

wiete matak z u-.meml dziećmi na 
bękach.

Około godz. Ó.tej na Zarządzenie prezy­
denta Neumanna — jak już wspmu dęli­
śmy — p rzy ty ł radca magistratu K w iat. 
kow sk1, a równocześnie zj.rwiHi Się po­
seł Flnltólsteiń j czlohkowle zarządu 
lwowskiego kahatu W O-lobach dra Oi-.ie 
ran> radcy U uignrsa i Funketsfems. Po 
krótkich naradach powzięto decyzję, iż

pofonelccw należy bezzwłoczni- umie­
ścić w usjbliższero sąsiedztwie Z całą
gotowi ścią pospieszyła Fufane: Ja spiry­
tusu j przez dyr. Orossniana udzieliła 
dla bezdomnych opróżnianie magazynu. 
Poza tern schronienia udzielił p. Zitro 

I nenblatl p. K arta!, oraz dlu Pogorzel. 
' ców  żydów pospieszyła taijrtjjsza syna­

goga, któtej prezes p. SU rk ud-iteh! 
schronienia. Ń&dtć zajęto kllkn ty ln y c h  
mieszkań prźy ul. Btlińskich.

Znaczną część pogotadcódy umteiz.
CSOtłO

W baraku przy ul. Janowskiej.
Są to ci nieszczęśliwi, których podczas 
pożaru n:e było w  aosnu i których dc- 
fcyiek ćatv radl pastw ą płomieni, albo. 
witm gdy wieczorem no pracy przyszli 
dc- sw ych domów, zastali Już (lito zglisz­
cza. — Oprócz m ętów, które jalk kruki 
zbiegły się na żer a jedynie dzijkj bar­
dzo energiczne; akcji poHcjf zostały skrę

[ .Dawane w swych ruchach, znalazły się 
'‘heż jednostki, które 

mogą świecić przykładem uczciwości.
Oto jakiś chłopak nieznanego nazw iska 
znaleziony pizeż snsbie ,Roskopf“ z łań­
cuszkiem zdeponował do rąk posterunko
A\ lAZOJZ OS AJOIJ, 'o23I3|SU;IOIO OSOM
II komisariacie.

Na z g ls z c z a c h .
Okrło gódz. 12-tej w nocy uspo- 

koiło się na terenie pożaru. Policja i woj 
sko rozstaw iły posterunki chroniąc 
mienie ludzkie i życie przed ewentuai- 
nemi nifespodziankami. Tu i ówdzie straż 
pożarna leje jeszcze z hydrantów wodę 

na dymiące s'ą zgliszcza, 
ktążą patrole żandarmerii, na budyn­
kach magazynu saperów stoi straż u- 
zbrojoma w  gumowe węże, akcja ra to w ­
nicza dotń-ega ruż kcńea.

O godz. 2-gieJ w nocy specjalny wy­
słannik ..Gazety Porannej" jedzie jesz­
cze raz na miejsce żywiołowej katastro . 
fy. Pogorzelcy drzemią ciszę nocną 
przeryw a tylko od czasu do czasu ostry 
gwizd manewrującego parowozu. Na 
dworze św ita. Gdy słońce zejdzie bę­
dzie można dopiero ocenić ogrom nie­
szczęścia, które spotkało kilkaset mie­
szkańców naszego miasta.

J e s z c z e  jeden  pożar.
Zapafif się dach na Pałacu Sztuhi.

Równocześnie gdy akcja ratownicza za Gródecką rogatką była
w p-.łnym toku, zaalarmowano naczelnika straży poiarnej p. CJećkJe- 
wicza, iż na placu Powyatawowym w Pałacu Sztuki wybuchł pożar. 
P. Ciećkiewicz wvdał natychmiast zatządzenia i tren straży szybkc 
wyjechał na Plac T rgów W schodnich.

Na szczęście pożar ten nic był groźny.
Mianontfcie robotnik zajęty naprawą dachu przy pomocy fajerki 

spowodował zapalenie s !ę nS strychu znajdujących się tam papierów. 
Przybyła straż po półgodzinnej pracy og ień  ten zlikwidowała. Nie obe­
szło się i tu bez nies częśliwych wvpadków, a mianowicie strażnik 
Ignacy Ganz dozrał peparzenia. Po zlokalizowaniu tego incydentu, tren 
powróci1 na Bogda ówkę, gdzie w dalszym ciągu pracował przy gasze­
niu tle ą ych jcfzcze części domów.

Niemcy nie uznają grancy wschodniej,
lecz nie mają s'ły n; ochot? bp zmieli ć ją.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W ars2aw a, 18 maj (W ) Z Be iit;a donoszą: Stresseman oświad­

czył wczoraj w R c. sr gu : Ze stanow is a naszego w sprawie gran e 
wth dnich nie czyniiiśmy ani publicznie, ani t .ż  w rozmowach dyplo­
matycznych żadnej tajemnicy. Niema wlNi. mczech nikogo, którybymćgl 
szczerze powiedzieć, że gra i :e na wschodź e wylkn ęte wbrew prze­
pisom o san ostanowieniu nrrodu, mogły pozostać niezmienionym na 
zawsze faktem.

Dlaiego Niemcy nie mogą rozważać żadnego takiego uregulowa- 
ia kw ts i tezDieczeństwa, którsby zawierało ponowne uznanie tej 

gran cy. D j zmiany jednak granicy wschodniej Niemcy nie mają ani 
siły ani ochoty.

21 b m. wolny od pracy.
W arszaw a, 18 m a a . (W) W 

czwa tek t. >. ^1 b. m. przypada 
Święto W uiebow s ąpienia Fańskie­
go, Dzień ten pom eszczonv je t 
w spisie uroczystości św iąt R pi­
tej i wolny będzie od p acy. Dru 
gi dzień Z i.ionych Św iąt L j. 
{ czerwca również przywrócony 
jert do lic i by świąt-

 o------
CZY ANGLJA z a a pr o b u je  m em o ­

randum  FRANCUSKIE, 
t.ondyit. 17 maja, (Tel. O x  P.) Gabinet 

angielski będzie rozpa^rywa' w ciągu lńe 
żaOfiSO tygodnia tekst memorandum rzą 
du Irancuskiego do rządu Rzeszy w  spra 
wie paktu gwarancyjnego. Według inn-r- 
inacj, otrzymanych przez „S jnday  I i- 
i r t s “ , gaŃuet angielski p> szczegóło­
w y .b  obradach zaiJecydiiie rzy może 
się przyłączyć dó mtmoraddu.n fran- 
cuskięgi,

Hieudały zamach George’a
na tekę spraw zagraniczn.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 18 maja. (W) Z 
Londynu donoszą: Z dobrego
źródła donoszą, że pogłoska o za­
miarze rezygnacji Chamberlain.; 
wyszła z otoczenia Lloyd George'a, 
który przez zręczną intrygę miał 
nadzieje zdoby.la tekispravr z:gr. 
dla swi g i przyjaciela lorda Birken- 
heada, zaś sama pogłoska o u- 
stąp enlu Cham teria na jest abso- 
utn e nieprawdziwa.

- — o —
GUI DfNY WĘGIERSKIE.

W eden, 18. maja. (Tel. (j. P.) 
..Solin u. Mot.r-gs Ztg." donosi z Buda­
pesztu, że na Węgrzech wprowadzona 
została nowa waluta, a niiowC-e gul­
deny ; cer.ty węgierskie. Gudea węgier­
ski będzie się rów nał mniej w ę ^ i  mar­
ce żłetej. 2

■

Daj grosz na cele T. S. U
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BUCIKI
męskie i damskie

słynnej fabryki

F . Ł .  P O P P ER
poleca w y łą c z n y  składGabriel S-;ark

L w ów j pl« M a r ia ck i !!•

Zbrodnia w arcybishupim lesie.
Kto zamortfował IS-Ietnią Kobietę 7

TragJczna śnrerć zaskoczyła ją w chwil?, gdy szła na audjencję do Prezydenta
miasta.

(—ł posterunek pol:cji państwo-

zmarła jest wdową po drukarzu 
ivowsklnt

i szla z Gródka do Lwowa ną au-

wej w  Rzęśnie Polskiej zaalarmo­
wał wczoraj powiarową, komendę 
P. P . oraz okręgową komendo 
P- P., iż przed południem #  Ie»i« 
arcybiskupim znaleziona

zwłoki kobiety
w wieku od 45 lat, które według 
wszelkiego prawdopodobieństwo 
leżały już od trzech tygodni. Zna­
leziono je pod sosną na Kupce gałęzi 
świerkowych twarza do góry, gło­
wa oparta na kor/eniu, dolna część 
ciała

obnażona ze fpodnlcy, 
która leżała pcd nogami, jcder bu­
cik z nogi ściągnęły . Obie nogi 
rozchylone i zw rfcone kolanami ku 
gór ze. OgóIny wygląd zwłok wska­
zyw ał, że najpierw ua ofierze 

aokonano gwaitu, 
a  nasteome w neokreślony jegzcze

13d zef fiazylBwstłi.
Na cmentarzu Łyczakowskim 

złożono wczoraj zwłoki śp. Józefa 
B izylewskicgo, emerytowanego na­
uczyciela szkół w yd za łjw y rh  
zmarłego wskutek wypa.iku a to- 
mobilowego w 80 r. życia. Zwł ki 
złożono w grobowcu wlasn\ m occk 
zmarłej dawno żony śp. Ant niny 
z P r7y'uskich.

Ś r. lózef Bazylewski był ojcem 
b. prezesa Klubu Sprawozdawców 
Parlamentarnych i obecnego wice­
prezesa Syndykatu Dzlenn kirzy 
war zawskich, redaktcra W ładysła­
wa B dylewskiego.

> ■■0 «

Polska w cyfrach.
W< dle osia tnch  dat sta tys'y .z- 

nych Polska liczy 27.192 600 lud­
ności mieszkające] ra  obsz rz 
388.328 kilem kwadra ow /ch ( yl 
70-3 sób na l kra kw.) Obszar te 
dzieli się n i 15 wojewód t v, 277 
powiatów, 641 gm mie skich 
12622 wiejski h. Na 100 osób jest 
4S mężczyzn 52 k o b ity .

Szicół mamy 27.400 bw alidów  
jest 320.000. Budy ków ^niszctO- 
nych prz z wojnę 1,475.300, z .ego 
Odb dowaio blisko tw  e l zi-cl?. 
H oparć low^no dotychczas 375 500 
ha deitii, Mająl k nare d tw y wy- 
n rsi 88.4i0 milj. fran; ów łotych 
tj. na głowę 3150 f. (w Stanach 
Zjedn. trzy razy więcej). 60 or. lud­
ności ży e z i lnictwa, t5' pr. z 
prze \vslu i j órni twa, 8 pr, z 
handlu, 13 pr. z innych zawodów.

- — O ■-

na razie sposób pozbawione ją 
życia.

Na miejscu wypadku zjawił srę 
natychmiast pnwntowy komendant 
kom. Kropilnicki, który dćSkjgBał

P o g ra n ic z e  sow ., 18 maja.
Z MosKwy donoszą dalsze ni - 

ztniernie interesujące S7czeg< ły 
pi ero wbenia Ry ,owa przy otwar­
ciu I/I Związkowego Z'azd i So­
wietów. Między in. Oświadczył on, 
że, jak można sadzić w obecnej 
y ua~jl, na jb lź  ia  przyczłość nie 

rokuj? możliwość wybuchu nowej 
w jny. I tnieją jednak niekt jre „po­
dejrzane14 i z iiiepokająca sy óptciny 
do których należy w p erwszy- 
rzędzie odnieść cudowanie nowych 
fabryk bruńf w państ ■ ach są ie- 
driic.r, oraz „inspekcyjne" wizyty,

zabezpieczania zrwłok aż do p -zy  
bycia komisji sądowo-lekarskiej. 
Przedwstępne dochodzenie prze­
prowadzone przez niego na miejscu 
wykazały na razie, iż

przedstaw c eli sztabów general­
nych wielkich mocarstw w ty~hże 
państwach (aiu .ja do Polski i Ru- 
munji). Pozat.m  RyKow "zaznaczy’, 
że te symptomy zmuszają rząd So­
wiecki do wzmacn ania sv-y,h sil 
wo skowych. Wobec czeąo kwestja 
stanu arm i czerwonej musi zająć 
: lerwszorzędne m cjsce w progra­
mie prac zjazdu.

Pr/e^h dząc do umówię .is sto­
sunków międzynarodowych, R ków 
z ubol w niem stwi rd ił ńikłe re- 
ultaty porozumienia z Francją, za­

rzucając jednocześnie zla wclę

diencję do Pr^zyd^ntŁ miasta * 
prośba o przyznany jej pensji 
wdowiej. Wczoraj po południu 
zjechała na miejsc® komisja sądo- 
wo-pol cyjna z radca Witouzyd- 
skSm. Z raimemi: pofficji woleli u- 
dział w komisji .kom. Kropilnickf, 
Kom. Srojków oraz 2 wywiadow­
ców.

Rezultaty w.zji ni® są na -azi® 
znane.

Franc i. Charakterystyczne było to, 
że zarzuty te R/kow wypow? dział 
w dość ost-ej Iirm ie, w obecności 
znajdującego się w loży dyploma- 
tyc-nej ambasadora francuskiego 
p. Her! et:a.

Natom ?st mówiąc o stosunkach 
z Niemcami. Ryicow uświadc ył, że 
nie może poruszać tej sprawy gdyż 
rokowania z Rzeszą niemiecką są 
dopiero w oku.

D aj g ro s z na cala

Iififzyslwa Szkoli Mml.

D o  d z i s i e j s z e g o  f e j l e t o n u  „I n w t z j a  M a k r o b ó w “. (Pairz str. 10.)

..i  rozpoczęła, się ucieczka  —  gonitwa bezprzytom na szalona...

Ryków o sytuacji międzynarodowej.
Sowietu narzotojo na Francję, a o Niemcach niechcą nic mówić

4
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Bystawa książki sowiechiej w Pradze.
(Koresp. własna ..Gazety Porannej"' 

Praga, 15. ma]a.
(y) W tych dniach otwarto w 

P ladze czeskiej W ystawę książki 
SSSR. pod protektoratem Tow. dla 
Zblfóenla seę do nowej Rosił. Snać 
możny jest ten protektorat, skoirO 
Wystawa rozłożyła sd<ę w  słynnym 
Refektarzu Clementinum,. gdzie mo­
że zostać czas tylko krótki. Jak 
każdy występ S. S. S. R. za gra­

nicą, taki i ten ma tylko na c<Mu 
propagandę komunizmu. I tu też 
zastanawia się każdy, czy udziele­
nie Refektarza Clementinum dla ce­
lów agftacji komunistycznej było 
wynikiem możnej protekcji, czy też 

.kolegium profesorów Uniwersytetu 
nie wgladu^wszy w treść, dało sią 
wz»ąć na kawał chytrych synów 
Wschodu. W ystarczy wejść w kruź 
ganek, wiodący do refektarza i rzu­
cić okiem na rozlepione afisze, aby 
zdać sobie sprawę z intencji orga- 
^ /a to ró w  W ystawy.

Dla nfeznającego bolszewickiej 
blagi W ystawa na pierwszy rzut 
oka przedstaw i się rzeczywiście 
Imponująco.

Organizatorowie Iltzyii się z 
tem, jfi przychodzącą publiczność 
w 90 procentach nie będzie znała 
języka rosyjskiego i nie zorientuje 
się w treści W ystawy. Chodziło iim
0 efofct optyczny. A w ;ęc wzdłuJ
1 wpoprzek sali wysokie szfejarze, 
założone książkami bardzo często 
.w kilku egzemplarzach na oddalo­
nych od siebie sztelarząch; w koń 
cu sal’ olbrzymia piramida, sięga­
jąca do powały, oblepiona broszu­
rami i książkami; na ścianach o-, 
gromue ręcznie malowane tablic" 
poglądowe, świadczące jakoby o 
rzekom-m rozwoju czyteirictwa 1 
nakładu kstażek w państwie S. S. 
S. R. U wejitfa zbiór portretów dzia 
faczy komunistycznych i naturalnie 
w środkowem miejscu refektarza w 
rodzaju ołtarza umajonego wazo­
nami, bfijst Lenina.

Na sal. kręci się dziesięciu „ob- 
jaśniaczy", z nich dwóch tylko aryf- 
czyków...

Ze sztaV zy po bliższem rozej­
rzeniu się w'efe straszne ubóstwo 
wartości: broszury, najpotworniej­
sze) treści, w wiele mówiących o- 
kładkach. książki „naukowe" sta­
nowią zaś znikomy procent. Książek 
polskich na szczęście niema.

Z grafkomu dowiadujemy się, 
z e Państw ow e Zakłady wydaiwn#-
 ________________  i

NADESŁANE.

Fry zje r damski
„ M a k s * *

podaje niniejszem do wiadomości, 
że z. dniem dzisejszytn przrniósł 
się z ul. B ukrda  4 do nowego, 
z cAlym komfortem urządzonego 
lokalu przy ul. K o rA ln io k is J  8  
i polecam się dalszym łaskawym 
względom Szanownej P. T. Klienteli.

Z szacunkiem 
a m  M a k  to­

czę Ukrainy wydałyr wszystkiego 
na 171 książ«k“ (właściwie bro­
szur) 0.4 procent polskich w 13 ty ­
siącach egzemplarzy. W śród w y­
dawnictw Petersburskiej Akadetfiji 
nauk znajduje się wydanie Pamiętni­
ków Stanisława Augusta Poniatow­
skiego w języku francuskim.

Jak s ę  okazuje, przedstawiciel­

stwo S. S. S. R. w  Pradze utrzy­
muje w  Pradze na Śmichowie księ­
garnię, dostarczaiąćą na życzenie 
wszystkich w r stawion jc h  broszur 
w każdej Hoścf "gzemolar v. Wąt­
pliwe jest jednak, czy interes ten 
bardzo prosperuje, aczkolwiek po­
siada ficzuych urzędriflców. Złotów­
ka przypływa z Moskwy.

Ile wydala siw iilj b
P o g ran icze  sow ., 18 roa‘a.

W uzupełnieniu onegdaj poda­
nych u nas wiadomości o olbrzy­
mich koncesjach, udzielonych przez 
rząd sow ecki amerykańskiemu kon­
cernowi „Lena* na praWo eksplo­
atacji złóż zioła i innycn bogactw 
irineralriych, donosimy, źe — jak 
oficjalnie oświadczył Ryków, kon- 
c rn ten już w dniach najbliższych 
ma z’ożyć do skarbu sowieckiego

22 m Ijonów rubli złotych oraz po 
2 mil jo y rubli corocznie.

Kapitał ter, la r  i inne olbrzy­
mie kwc.y, mające wpłynąć od 
lóźnych koncesjonarjuszy zagra­
nicznych, przeżnai zona są na po­
krycie deficytu w budżećł? sowiec­
kim, który io deficyt powstał głó­
wni: z powodów ogromnych wy­
datków .. na propagandę komuni­
styczną w krajach cudzoziemskich.

Hielhie przygotowania wojenne
czurwoiej armji.

Pomnożenie sT  zbrojnych. Koncentracja wojsk ,na 
Ukrainie. — Straszne gazy trujące. — Bliska wojna

z  Rumun jar
które wyrabia s ę m isowo w wief(-J-J Z Ch irkowa donoszą o za­

krojonych ra  wielką skalę pr*ygv 
towaniach wo:ennyci w całym ob- 
s arzi bo wj et ów zwłaszcza na U- 
krainie w r. 1925 zwiększono liczbę 
dywizji piechoty z 40 na 56 Pierw­
sza armia I onna liczy u 11 dy­
wizji (5 nowych) kaukaska armja 
konna ma i y j podwojona. 10 fa­
bryk mydlą przekształć;no na fa­
bryki gazowo-truj?,c/rh Chemii, y 
sowieccy wynaleźli podobno nowe 
gazy, o strasznej sile n syczącej,

„Rzeczpospolita"* zamieszcza 
znamienną korespondencję z Lon­
dynu, podpsaną Przez p. Adolfc 
Kempnera. w której autor zaznacza 
wyraźnie wycofywanie się polityki 
angielskiej % de/tychozasowego sta­
nowiska, a  to skuterem odsunięcia 
się wszystkich prawie państw eu­
ropejskich od dziwacznych tenden­
cji angielskej myśli politycznej: 

„Rzecz oczywista, zmiany te 
— uietyle w sytuacji, ije w  atmo­
sferze międzynarodowej — t,te 
uchodizą cauinych oczu „Foreign 
Offioe'u". Wiem, że jeden z pry- 
tyjsk eh ministrów w środkowej

klej tijem iicy  w pewne, fro iyct 
K ło K jowa. Próby z temi. gazami 
r oczynione na zwierzętach, dały 
dosko ałe wyniki

Sowiecka U k ra ra  wygląd? o- 
b.cnie jak jeden w elki cb5r w o­
jenny, gdyż zebrano tu masy woj­
ska z ćalej Rprji. BoUzewicy, nie­
ukrywaną wcale tej koncentracji, 
łłóm cząc ją możliwością biiskieśj 
wojny z Rumunją.

POSZUKUJE SIĘ

akw izytorów  do zbierania
Z g ł o s z e n ia  M o b l o t f .

Spółka Akcyjna Wydawnicza 
Senatorska 6.

Przegląd p rasy .
Europie skarżył się, że przypo­
minają śię czasy, gdy Angjją by­
ła „zdradżi«ckim Albjopem'. Za­
czyna się rozumęć, że „r-ec Her­
cules contra plures4’, nawei w  a- 
syście Niemteę. I powoli, leę* 
pewnie powraca się do punktu 
w yjśca, którego rwgdy ni® po* 
vo'0no się byfo opuszczać: że An- 
zlja z Franćią raŁem wszystko 
mogs uczynić, lecz rozdzielam 
— wzajemnie slg neutralizują,*

*
-.Kurier ;W arszawski" ząstaiawir 

słę nad celowością i koniecznością 
utworzenia zapowieszanej prgw

rząd n a s z  ,,Naczelnej Izhy Gospo­
darcze j":

Według nas/ego przekonania, 
należałoby z cała ta Imprezą Je­
szcze poczekać; ^czekając zaś, 
badać ną razh  co doświadczę*^ 
zagrań czne mówi o przywarach 
i przy miotach, o p e ż y tk u  lub o 
niebezpieczeństwie poaobnC? i*’ 
s tyucó  państwowej.

Że ona zrodziła się "a Zacho­
dzi* z doktryn . syndykąlisty or­
nych. io nie ul-ga watpii-woś^. 
Że ona ma się stać konkurencja 
Parlamentu, to również jest pra- 
wdopodobn".*'

.......................W.
„Polska Zbrojna" taić zaczyna

swój wstęipny artykuł zatytułowa­
ny „Hołd wojska Bóiegławow* 
Chrobremu":

„Szczegójnyn łosÓu zrządze­
niem na-ód polski, obcnodaacy 
w roku obccnyrr rocznicę 1 :oro- 
nacji Bolesława Chrobrego — 
nierwy-kfe jaskrawo i dotykalnie 
zetknął s'e z nową próbą niemię- 
ckiefo napoju na. wschód. Jakby 
dla zaktuąfitzowai-.ia pamięci tych  
zamierzchłych czasów z przed 
dziewięciu wieków, w  których 
na zachodnich rubieżach słc- 
wfańózczyzny o-ganizowały się 
wschodnie mareby, a w stalowe 
heimy przybrani rycerze teumii- 
scy r? » d b ó ; plemion polskich 
rust,?i! — pojobńie dżi? ow® 
„Stahlhelmy". botowc organiza­
cje niemieckie, k'órych duchó 
wym ojcem i prz- -wódca jest Hit 
demburg, ńa wzój rrm ryabiegr 
Wichmaha ru. —kJownfę 'dsiejO' 
wą z./pw nw śęnujacy — w zrok_ 
swój, chdpwcść zaborczych rąjęj 

' srtalowy oręż szykując Irt’* zj^blż 
w'schodńiegó Swe\o sąsiada..."

„Gazeta Warszawska* piszą< o 
powadze Sejmu. v  ten sposób w y 
raź? sie o zbyt szeróko takr-ślo 
nej nietykajności loselskiei u nas:. 

..Sejm doprowadził zasadę nie­
tykalności poselskiej do absurdu. 
Zasada ta wyrosła na tle walk!., 
monąrchy z parlamentem dho 
dzifo o to. by władca, mający 
tendencje ajfesóelutystyczne, nie 
•wtrącał do v;ierien. z pod lada 
Pozorem posłów, opozycyjnych, 
nie krę w a l  ich swobody poe­
tycznej. Al* w dzisHszyęh cza­
sach ta zasada. zwłaszcza tale 
jal; jest u,nas pojmowana, oopro-.. 
vadza  nięrąz <Jo zupełnej. , b e r 
karności za ,zyny ijie mające nic 
wspójoego z polityką" . .

dr-Mor teoleril l IHozołl', ' r y t '
PrćfesM zwycz. H iU nji Sztuki Chrześć#- 
jań>>ki<ii w Un'weTsyt. Jan^ Kazimierza, 
urcdrcmy 1877. zmarł, ooatrron-/ Sw.

Sakrarter.tanri. 18. m iii 1925.
Przeniesienie zv łol z kaplicy I<óimów 

do Bazyliki Arcmkaie.lralnżj rdbf.dzie 
dię we średe, 20 mai!ą ■> godz 10 rano, 
skąd, ro  odprayHenśu nabczenitw a na- 
sttn ; eksportach na c-nentarz Janowski.

Na snratne te cbrzędy zapraszają 
Rodcma ; Koledzy. 

Lwów. 4n»a 18. nula 1M5. 2851
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Budapeszt, w maju.
Z Belgradu nadeszła tu wieść o 

n a w y k ły c h  zbrodniach popełnio­
nych przez kobietę.

W  Nagy-Becdkerekul (Banat) 
władze aresztowały niejaki Julie 
Reoict pod zarzutem 
zamordowania' dwu mężów, syna 

I 31 kochanków.
Oczywiście morderstw dokony­

wała kolejno. Dwukrotnie zamężna, 
miała z pierwszego małżeństwa 
jedyne d a lek o , 10-lełniego syna. 
Kochankowie jej, mężczyźni w 
wieku lat 23—30, byli to przeważ­
nie kupcy, 14 z nich było narodo­
wości rumuńskiej, z Banału.

Pa«i Remaci, jako młoda 
wdówka.

odznaczająca się urodą, 
zawiązywała wciąż ooraz nowe 
stosuńkl, prayęzeui wybraniec lor
su mieszkał u nie] p rze c ię tn ie  pól
roku, a potem

nagi® znikał,
ustępując miejsca następnemu. Kan­
dydatów zaś "a ponętne stanowi­
sko nie brakło, ze względu na przy 
stępność i urod? Pani Renrci.

Żbrodniarka, jak słę okazało 
: truła .swoje jofłan^ arszen|kłem,
,k tó ry  wi małych dawkach poda­
wała im w . jedzeniu. Trupy pako­
wała .'do blaszanych kadz’. (zupeł­
nie., n a . wzór słynnych, węgierskich 
mp/derców Bej* Kięsa i straconego 
niedawno Józefa Mjoflnar Tolha) 1 
zaopatrywała niejako. . .. .. ,.v

napisem grobowym, -> 
zawierającym Jmlę 1 nazwisko* 
wiek, pochodzenie I czas trwania 
stosunku miłosnego.

To potworne mauzoleum zbro- 
dnk przypontfpające „komnatę ór 
flar** Sinobrodego, Przechowywała 
w  piwnicy. Stały tam ustawione 
rzędem owe duże kadz'e z napisa­
mi.' niby groby na cmentarzu, a 
kobita-wampir co kilka miesięcy 
wznosiła nowy grób kryjący zwło­
ki ostatniego kochanka — i z lubo­
ścią odczytywała napisy na pusz­
kach' 'przypominając sobie

szczegóły poprzednich zbrodni.
'Arej2towana, przy przesłucha- 

zhl zichówuje się z takim cyniz­
mem. że wprawia w  podziw nawet 
sędziego śtćdężegó, przyzwyczajo­
nego do Wdpku zatwardziałych 
zbrodniarzy. Oto próba dialogu, 
jaki się zawjązał:

— Dlaczego pani zabiła tylu łu­
dzi niewinnych ?

1 Z zazdrośc i Wiedziałam. że 
<f*iś kochają ranie, a jutro może bę­
dą już biegali za mnemi kobietami. 
Powiedaiafam sobie więc. że lepiej,

by spoczęli w mojej piwnicy. 
Tam spią sołre całkiem spokojnie 
i nikt im uje przerwie spoczynku!

— Czv pani od kochanków bra­
ła pieniądze? - ' 't "

— Gdziełam' Przećiwn’c, to ja 
Im dawałam pieniądz*.

— Dlaczego pan5 zabiła swe 
daieeko?

—  Bo mi Przeszkadzało. Jego 
fatnieinie było dla mnie stałą groźbą 
(Wykrycia mych uczynków.

A gdyby dotychczasowe zbro­
dnie pozostały niewykryte 

czy zabijałaby pani dalej?
— Sądzę, że tak. Robiłabym to 

ciągle, bez końca, gdyż jestem prze 
konąna, że spełniłabym w  ten spo­
sób dobry - uczynek i

Lekarze, którzy panią Remici 
poddali badaniom, orzekli, że jest 
to kobieta, przedstawiająca 

niezwykły typ patologiczny, 
degeneratkia w  najwyższym stop­
niu.

Sowiety maju Polsce zopłoc ć 
dwa miliardy złotych

(-}-) N a tm c y  traktatu ryskreeo 
należy się P ilsce  od Rosji 20 mT- 
jonów rubli w złocie z tytułu u- 
dzia u b. Kongresówki w ros. Ban­
ku Państwa, Suma ta m iałi być 
wyrównana 30 kwietnia 1922, jed- 
rak  wpłacona nie z s ta ’a.

Sowiety odmawiają również

zwjotu fundu zó v polskich irsiv- 
tucji publ. (półtora miija-da złolych) 
oraz odszkodowania za tabor ko­
lejowy. Łączrie n lety  się Polsce 
2 miijaidy złotych. J u t  to wyrnow- 

y prz/kład t go, co warte są trak­
taty, podpinane przez rząd Sow- 
depji.

Co zawiniło dziecko?■' , * * *

Straszne odkrycie w s ta r p  młynie.
Lwów. 19 maja.

(—) Niezwykle wyrarintwaną zpro- 
drię poptlnior.o onegda] w Buniatycząch 
ad C/dkąsy. Podczas ribót ziemnych w 
irfyhie wodnym znaleziono garnek ka­
mienny okófo 2.1 pojemności, zawierają-.

cy kości noworodka.
Doohodzsuia wykazały. :2 noworodek 

został spalony, a następnie kcśsi umie. 
szczone w owym garnki. Dogodzenia 
ęrlam wyśledzeni* sprawcy tej ohydnej 
zbrodni są w toku.

Z  muzyki.
P o ra n e k  p ieśn i C hóru ij.d ta ^rzy  

Lw owskich.
Znaczne bardzo powodzenie to­

warzyszyło udatnej pod kierownict" 
wem p. Antcn'ego Kinaiskiego pro­
dukcji ęhoraln r, która zgromadziła 
w niedzielę 17 bm. w sali „Rady 
Związków rawcdowych" liczne au- 
dytorjum i zapsw riła Chórowi Dru­
karzy oraz zaproszonym do współ­
udziału siłom ar ystycznym sporo 
: ukcesów. Zespół wokalny złożony 
przez korporację drukarzy, pized- 
stawia się, na punkcie iloś i śpie­
waków oraz wydatnnści ich gło­
sów, baidzo korzystnie, a z n!e- 
mniejszem uznaniem podnieść też 
należy nienaganną przeważnie in­
tonację i rytmikę, o a doić precy­
zyjny sposób ujęcia swych zadań — 
zalety* na k óre złeż/ły  się umie­
jętna praca artystyczna dyrygenta 
p. A. Kinaiskiego i w pewnym też 
stopniu, w doczne zamiłowanie d 
Śpiewu poszczególnych jednostek.

Program Chóru drukarzy był 
obszerny i zajmujący, a na podsta­
wie numerów 5-go i 6-go w któ­
rych wykonaniu mógł uczestiTęfzyć 
sprawozd iwca w roli s uchacza, 
zaznaczani sukcesy o iiągnęte  Śpie­
wem wi ;cei i i i  poprawnym, wyka­
zującym prócz pewności intonacyj­
nej poprawne ustosunkowanie dy­
namiki i muzykalne wniknięcie w 
myśl in erpretowan ch utworów. 
(Afisz zapowiadał dzieia Mornuzz- 
ki-Gr lla i Kamieńskiego, oraz i leś- 
n| Worobkiewięza i R zde skiego).

Pu 'liczn  ść nię szczędziła wy­
konawcom oklasków. Popisy chó’u 
męskiego przegradzały śpiewy so­
listów i deklamacja. Ład v c szla­
chetnej barwie głos p. K In&nń

( sklej — śpew aczki, której postę­
py w sztuce wokalnej wypada pod- 

; kreślić — znalazł przedewszystklem 
W ar, i Sa n -Saensa szerokie pole 
do popisu, a tenor p. St. Szymo- 
nowicz zaśpiewał arję ze „Strasz­
nego Dworu", opery Moniu>zki.

Dułem powod .eni.m  cieszył się 
p. R. Bo a newski, a ry s 'a  teatrów 
miejskich. W ygłoszone z wielkim 
humor, m jego deklamac e („Wiej- 
s :a  muzyka", „Chrzciny* i inne 
wiersze nieznanych mi autorów) 
wywołały burzę oklasków. Jako 
wywiązujący się starań ie z akom- 
pan amentu fortepianego zasłużył 
p. St. K nals.u na Słowo rzef Inego 
uznania. (f n )

K oncert chó ru  se m in a rja ln e g o  
„ ieśń  w Ra iom iu.

W  tyrr tygodniu przyjeżdża do Lwo­
wa chór. złożony z 60 uczeni: semi­
narium w Radomiu i urządza pod kie. 
ro\vr:ictwein irż. p. Boles aw a  Bgiejma- 
na, ze ustółuozialeir. cnóra ucżejit st-rn. 
im. Asnysa, koncert w sali teatru szkol. 
ni/£r przy I. gimnazjum, ul. Kubali, wc 
czw artek, 21. bm. c godz. ? w<e:zorein.

Chór ten w ystępow ał Już z kilkoma 
koncertami w różnych m asłach byłego 
Królestwa i wszędzie wv\vOJal nie­
zw ykły entuzjazm, jak o tem świadczą 
głosy prasy, w yrażające się o artyłm le 
młodych śpiewaczek z nlebywatem u- 
żnaniein. ftpęazy inncrt.i zaznaczono, że 
„d ió r  ten może iść w zawody pod 
względem techniki z pierwszemi chóra­
mi polśkiemi, stająceini do konkursów 
ogólnopolskich*, W koncercie pozatem 
weźmie v ó /:s l  zaszczytnie znany we 
Lwowie chór uczenie I. sem. im. Asny­
ka pod w ypróbow ałem  kierowmctwoin 
prof. Loeblowej.

Dochód z tego interesującego kon­
certu przeznaczony jest na Ijjidcwę ko­
lonii dla uczemc I seminarium. — Bliż­
sze szczegóły o koncercie podamy w 
Mtmeize nastęrnym .

Przed autorskim wieczo­
rem Harjana Homara.
Dobry n sz znajomy i Lwowa, 

tego kulturalnego Lwowa, który po­
za przrjś ianii codziennego życia 
interesuje się jetzeze zbytkiem dla 
powojennych dorobkiewiczów... — 
literaturą.

N i jej kartach zdobył już sobie 
len młody poeta miejsce poczestne, 
bijąc innych rówieśników inteli­
gencją i talentem.

Niezawsze co p razd a  wyłażą 
z twórczości p. Marjana pazury 
Iwa, ale to Już tylko jego wyłącz­
ni fc wina. Przyczynę jej określić 
i ustalić łatw o: Hemarowi czasami 
pisać się nie chce, a skoro lekko­
myślnie podjął się rzeczy termino­
wej — pisz; byle napisać.

Czuje sam i o najlepiej, ale j st 
poetą a nie tylko cyprysy mają 
swe kaprysy. Wolno je mieć i p. 
M rjanowi. Szarmuje wówczas sło­
wem zapamiętale, prowadzi namię­
tne dyskusje na temat poezji i wszy­
stkiego, co z twórczością „rymar­
ską* w jakimkolwiek pozostaje 
wiązku, woli jednak spijać czarną 

kawę, jak pisać.
Gdy owłaanie nim namiętność 

twór. z i, > dobywa nowe zastępy 
zwolenników i zwolenniczek, po­
lujących na uśmiech poety. Umie 
uderzyć silnie i w satyrę, i senty­
mentem nie gardzi, i zmusza dc 
zastanawiania się nad tem, co 
wypowiedzieć w przepięknych po­
stanowił strofach. Język posiada 
giętki, nałamujący się — wedle 
wołi autora — do najrozmaitszych 
form wLrsza. Rozśmiesza serde­
cznie, a wówczas i jego czarne, 
żywe oczy ciskają snopy ciepłycn 
promieni. Ten rodzaj jego twór­
czości zdobył mu też największą 
popularność.

Śmieje się jednak nie zawsze. 
Jak wówczas myśl swoją wypo­
wiada — przekonamy się na jego 
ś '  dowym wieczorze autorskim, 
który w ko'ach kulturalnych lwow­
skich sil; e wywołał zaintereso­
wanie.

M ichał Rolle.

Otruty sproszhuwanynt 
bambusem.

( i ) W  Singapore umarł nieda­
wno pewien osadnik angielski wśród 
niezwykle zagadkowych okoliczno­
ści, gdyż lekarze nfe mogli ustalić 
przyczyny zgonu. Dopiero sekcja 
zwłok w skazała, że lieszczęśliWes 
padł ofiarą wyrafinowanej iście in­
dyjskiej zemsty: Służąca, mając
dioń jakąś urazę* podała mu po­
trawę, do której wsypała potłu­
czone na miazgę włókna bambusa. 
Włókna te sproszkowane wyglą­
dają jak mąka. a jednak pod mi­
kroskopem rozióżnić można je Ja­
ko nhzwykle ostre i twarde mina- 
turowe igiełki, zdolne przebić ścia­
ny żołądka i k'szek i spowodować 
powolną śmierć w męczarniach.

m
usuwa radykalnie bez boiu uporczy • 
we nagniotki i zgrubiałe naskórki. 

Skład i wyrób: soz
Apteka M. Ettingera

Lwów, pL GołuchoweKlcn.



Sł<\ 8 „0A2ETA PCW ANNA*- z dnia 20. maja 1925. Nr. 7424

Istnieje ustawa przeciw zanieczyszczania miejsc publicznych, 
ale sę jej nie stasuje w praktyce.

tramwajach, pociągach i ip, dostają 
Me; d )  jłu c  fysięcy ludzi.

N ijsurowsze aakazy plucia na 
pod ogę lub na bruk są na.p ym - 
tywnie.szym a h  i najbardziej siu- 
teczrym sposobem zwalczan a  giu- 
ź icy.

Tymczasem o przepbach od­
nośnych teraz, po wojnie, niemal 
słuch zaginął a raw  t wiele osób, 
ożywionych najlepszą we lą, jest 
zdania, że w ogóle niemal u nas 
cbscnie ust. wy, na którejby się 
' ożna oprzeć przy wydawan a p o  

dubnych zaka ów.
Sprawa ta jest tak doniosłej 

wagi, 2e zwróciliśmy się do s rer 
prawniczych, aby zarięgnąć miaro 
dajnych informacy; w tej m erze. 
Na tej poast iwie m ożem y pod ać  
do w iadom ości pub licznej, że 
izecz ma s i; zupełnie przeciwnie 
Mamy bowiem opróc: starej ust?wy 
austryjackie! ju także n wą usaw ę 
polską z 25 J pca 1919 r. która

|  zanieczyrzczenle miejsc pub icznych 
p r  ewidu e karę \ ieniężną cc 25 
do 100 zł. lub areszt do 3 mi rsięcy.

Mo my także we Lwowie wo. 
jewódzki urząd zdrowia, p o w d iny  
do zajęcia s ir tego rodzaju spra­
wami.

I k tr by do urzędu tego zaszed 
móg by siw e dz ć ł: cno, że ściany 
wszystkich kur, tirzy  i klatki scho 
dowe są obwieszone stosown a 
ostrz?ż niami że p lu ć  n ie  w olno 
pod  k a rą  i tp . zaś we wszystk ch 
kątach widać tam hygieniczne splu 
waczKi.

Gdyby tak rzeczony Urząd ze 
swą akcją „inter muros" ch iał 
wy ść na zewnątrz opatrzyć odpo­
wiednie ni ostrzeżeniami wazys kie 
w .zy  pociągów i tr m va ów. wszy­
stkie pocze wdnie na d.vorca».h i 
urz idach, g lyby  taK raz przecie 
unazały się na rog-ch ulic sp 1 i- 
w ac:k , t)  przecież uczyniłoby się 
krck n iprzód w walc ■ z gn  źl cą.

Aresztować to a if le p  fio lid an ta
uM nsM ej bind; rabusiSw.

(Telefonem od naszero korespondenta).

■{Lwów 18. maja 
(jp.) Epidemja gruźlicy szerzy 

się we Lwowie straszliwiej, aniżeli 
w innych m hstrch  Polski, jakkol­
wiek wogóle zaliczamy się niestety 
do państw, w kłórych ta groź a 
choroba czyni największe spus o- 
szenia.

Szereg organizacyj sani arnych 
c m  społecznych walczy z tą cho­
robą, ludzie dobrej woli czynią 
Syzyfowe wysiłki, by . jeżeii nie 
m ożna zła pokonać i wyrugow ać 
w zupełności, położyć mu przynaj­
mniej tamy, zaoobiec dalszem u 
rozszerzaniu gruźlicy na coraz to 
szersze koła.

Ci, k tó rz y  rn a ją  s ta ty s ty k ę  
chorych , prow adzoną przez To w, 
walki z gruźlicą i którzy się i ;te- 
resu ją  akcją tak ich  stow arzyszeń, 
które podejm ują pracę sanitarną 
wś ód młodzieży szkolnej, s ta ją  
w p ro s t  p rz e ra ż e n i w o b e c  p ro ­
c e n tu  lu d n o śc i zak aż o n e j tą  
c h o ro b ą . Bo wszak 25 do 40% 
dzieci zagrożonych gruźlicą, to 
straszne m am  tekel fares, nad n a­
szą przyszłością naroclową.

A jednak w śród ogółu społe 
czeństwa pańuie w tym kierunku 
jakaś senna apatja, a naw et w ła­
dze niezoyt energicznie i celow o 
biorą s ę  do dz eła.

U derza  m ian o w ic ie  rzecz  j e ­
dna. Wiadomo, jakim rozsądni i.m  
g m fic y  są plwociny chorych, które 
zmieszane z pyłem z Uucy lub też 
z pedłogi w miejscacn pub iczny.h

UCHA M t M i i  v hiłiEie 
N i l u  l is t in M

(Jp.) Krzemieniec, to  miasto, mające 
tak  doniosłe znaczenie w  dziejach na­
szej kUturg, te kresy, które byty i są 
ponnijożyicdelanu polskości Rzeczypospo­
litej, znalazły, jak wiadomo srodny siebie 
moment 'Ueracki w  znakomiiem oziele 
znanego I cericnego hćlftryira red. Mi- 
ichała Kollego, p. t. „Ateny „W ołyńskie".

I Krzemieniec Okazał się godnym tei 
miłości, jaka dlań żyw ic me przesiał au­
tor poświęcając 5 lat pracy j studjóiy. 
b y  stw orzyć dzieło o nim nieprzemijają­
cej wartości, rozsławić ,e go oatci Rze­
czypospolito!- Bo iaką dc rzy trośuą cie- 
szą się ..Ateny W ołyńskie" św iadczy r 
t tm  fakt, baetzo znamienny w naszych 
warunkach1, że drugie w ydanie tego dzie 
!a iest już praw ie na i#yczirpati!u.

Krzemieniec umie być wdzięcznym. 
Dowiodła tego rozrzcwma.ląca manife. 
stacja, jaka miała miejsce wczcrcj w re- 
dakęjf „Gazety Porannej" j .Lw ow ­
skiej*.

Z okazji zjazdu dziennikarzy, laki od­
będzie się w  Krzemieńcu w dniach 22. 
i 23. bm. przybyła do Lwowa esobna 
delegacja profesorów Liceum Krzem e- 
meckfrgo celeir u pros zeru i  czcigodnego 
autora , Aten WJcł^ńskich" do uczestni­
czenia w  uroczystościach, które w 
dniaęh tych święcić będzie ta zasłużona 
polska uczelnia ukrzepnona na now s byt 
iw now y rozwój w  wskrzeszonej Oi- 
czyźntb.

Z p n e n  ówienl delegatów przebijała 
gorąca cześc i wdreczwość, Jaką za- 
ścarbił p. M ichił Rolle w grodzie kreso­
wym' i głębokie uznanie dla jego zasług.

W z-uszony do głębi tą  manifestacją 
but-* przyrzekł swoje uczestnictwo ,w 
zfcźdżfęć

(—) W  ifstopadtee 1918 r. w 
Szczercu ówczesny komendant ukr. 

ałogi W asyl Tabinka, z zawodu 
nauczyciel szkoły powszechnej wy­
dał polecenie żołnierzowi Sechowt 
zastrzelenia Marji pańczyszyn. żony 
Grzegorza, ponieważ ta ochraniała 
męża przed żołdakami ukraińskimi, 
którzy kilkakrotne napadali go, 
chcąc ko wciągnąć do kompanii ra­
busiów.

Ody ania 9. listopada na polece­
nie Tabinkf Pańczyszyn me przy­
szedł, wówczas Tabinka wydal po­

lecenie żołnietzowi Sechowt, by En 
sprowadził sJa. Gdy Sech wraz z 
czterema żołnierzami przybył do 
domu Pańczyszyna, wyszła naprze­
ciw jego żona Marja, a wówczas 
Sech dwoma strzałami z  karabinu 
pozbawił ją życia

jw tym rannym czasije Tabinka 
pop' łnił rabunek w pałacu barona 
Brunickiego w Lubieniu Wielkim, 
zacierając urządzenie 6-ciu pokoi, 
Onegdaj Tabinka powrócił do 
Szczerca i został aresztowany 1 
oddany sądowi.

ry  nakreślił se-de-zne starania śp« 
Zmarłego jako irezesa Tow. wete-1 
ranów o ulż®nt' ciężkiej doli swo* 

Jch towarzyszów broni
N astępni trumna spoczęła njj 

ramionach Obrońców Lwowa strój 
rych  w maciejówki i przy dźwię­
kach marsza żałobnego kondukt rtri 
szył prowadzony p r z ez  liczne dir- 
chowieństwo świeckie i klasztorny 
poprzedzany sztandarami' i wieńca- 
nrl, mesie nymó m zez uc“ :' szkołs| 
kadetów i harcerzy.

Nad grobeir na cmentarzu t y  
czaKowskim pożegna* byłego pro­
fesora repr&zent?.nr miodztoży tech- 
nJckiej, zaś inżynier Blum imieniem 
Tow. Poltechnicznego. Mówc; w y  
liczył te wielkie zasługi, jaicie śp. 
Leon Syi oczyński położył około 
rozwoju naszego prz< mysłu nafto* 
węgc, noczem zaznaczył także Je* 
go owocną działalność. dla Tor w 
Politechnicznego, którego był Jekr- 
nym z zalozycirli i prezesów

Powtarzamy nad grobem Wref* 
kiego p?triot3r końcowe słowa 
mówcy:

Niecnai Ci lekką bed^to ta zT*- 
mla polska, którą tak bardzo* uko­
chałeś j tak jej wiernie służyfes.

O ■-

i  p. fis. dr. Han Żpfa,
Wczorcj zntar: we Lwowie 

profesor i dziekan 'Uniwersytetu 
Jana Kaź m ierza, kustosz Muzeum 
LubomirsKich przy Zakładzie Na­
rodowym im. Ossolińskich, estetyk 
i znawca sztuki, entuzjasta dla 
wszystkiego, co piękne i wzniosłe, 
człowink równie głębokie] wiedzy 
i sumiennej pracy, jak skromności.

Zmarł po ciężkiej kilkumiesię­
cznej chorobie. Pozostawia po sooie 
pamięć barozo piękną i żal po­
wszechny wśród tych wszystkich, 
ktoizy z nim się bodaj raz w ży­
ciu zetknęli.

Oftzyfy o przeszłość! 
firnowi

W sobotę 16 maja br. odbył się 
w odnowionej sali „Kornialctów* 
próbny wykł ,d pro i. Aleksandra 
C*oowsk'ego z przeźroczami o 
przeszłości Lwowa, at  do r. 160C. 
Prelekcja ta stanowi pierwszą cześć 
=erji odczytów, poświęconych histo- 
rji Lwowa. Wykłady urzącizom są 
z in cjstywy Towa-zystwr Szkoły 
Ludowej.

Na sobotnim wykładzie obecny 
był cały sz reg wybitnych uczonych 
i Dedagopów z kuratorem Soblń- 
skim na czele, aby wyrazić opinię i 
ustalić typ tego rodzsjn odczytów, 
oddawna już kultywowany zagrani­
cą, a mający duże znaczenie oswia 
towe.

- ■ O

Rumunia pcwołuja 
13 roczników.

Bukareszt, 19 maja. (Tei. w!.) Rzać 
^'jiiiuńsłr py,tanow i! na 3C - dniowe 
ćwiczenia powołać cały kontygenit rocz­
nika 1921 oraz po 3u00 rezer wistów z ro 
czWlłÓw 1910—1923. Brak teszczc urzę- 
dowfcgo potwierdzenia tej wieści.

Równocześn.e dc noszą że kTó! zwo- 
łat radę gabinetową celem omówierda 
zmiany w ustawie rekrutacyjne). Chodzi 
o skrócenie czasu służby wojskowe)

Bohaterowi 63 roku
Lw ów  w ostatn im  hołdzie.

Pogrzeh ś. p. Svrocz3Fńskiego.
(jp.) Pogrzeb śp. Lecna Syro- 

czyńskitgo był wielką manifestacja 
tej czci, jaką cały grod nasz ota­
czał śtwfetlaną postać wielkiego 
patrioty. Tuż przed krypta kościo­
ła 0 0 .  Bernardynów ustawiło się 
wszystko, co Lwów posiada najpo- 
czestntojszego. Stawili się przedstu 
wicie) e wiader rządrwryrh, samo­
rządowych i wojskowych, repre­
zentacje i delegacje organizacji i sto 
warzyszefi, przedstawiciele nauki i 
liczne zastępy publiczności. Pomię­
dzy obecnymi zauważyliśmy b. 
wojewodę Zimnego, starostę Żeie- 
skiego, oraz grono urzędników Wo­
jewództwa, pf«z. Neumana, w cepr. 
dra Stahla, prez. Boi. Lewickiego 
i licznych reprezentantów Rady 
miejskiej. Wojskowość była reipre- 
zentunTana przez gen. Lindego, l:cz- 
nych przedstawicieli gMneralłci i 
grona oficerskiego. Poważny zastęp

stanowili proieso-owie Politechniki 
z rektor®m FahiańsKhn, oraz mło­
dzież technicka. 5edz’wi weterani 
r. 1683, s’awil5 się w  komplecie, 
aby odprowadzić na miejsce wiecz­
nego spoczynku tak bardzo uko­
chanego prezesa. P rzybył nawet 
sędziwy rKprezentant Rządu tiarft- 
diowego r. 186S p. Bitchoński. W 
konduketo postjęoowali Związek O- 
brońców Lwowa, S okoH, narcerze 
i korpus kadetów, oraz kompania 
honorowa 40. Pp- z orkiestra.

Po egzekv lach odprawuonych 
przez ks. kan. Dubieckiego za­
brzmiała kantata Chóru techmckie- 
go, a następni* przemówił rektor 
Fabiański żegnając Zmarłego imie- 
nfem kolegów i lwoWskłej Politech­
niki.

Nadzwyczaj wzruszające było 
przemówienie sędziwego weteran? 
art. malarza Benedyktowłcża, któ
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Perli!-Mimo- Puder
„ R IV IE R A “

w ykw in tny  zap ach
w y tw o rn e  o p akow an ie

Sp. M.  WILDT i Ska
w W arszaw ie . 1790

I

TEATR WIELKI.
W torek, 18 hm. o godz. 7 w ie c z ., Kró 

lewa Saby".
Środa, 19 bm. ,Don Juan '' (gość w y­

stęp J. Węgrzyna).
Czw artek, 20 lim. „Don Juan'* (gość. 

w ystęp J. Węgrzyna).
Piątek. 21. bm. .,Casancva“ .
Scbcita, 22 bnt. o godz. 3 pop. „Obro­

na Częstochowy" (przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej).

TEATR MAŁY.
W torek, 18. bm. .Spadkobierca'1.
Sioda 19 bm. „Świt, dz:eń i ncc" (z 

pp. Cęb'dkią 1 Orzechowskim).
Czwarte!; 2J bm. „Cudowns medium11.
P.ątek, 21 bm. ..Spadkobierca".

Sobota, 22 bm. . Spadkobierca".

TFATR NOWOŚCI
W toiek, 13 bm „Ostatni w al: ' 1 (gość. 

.występ L. Messal i Marja-skiego).
Środa, 19 bm. .O statn i walc' (gość. 

występ L. Messa! 1 Mariańskiego).
Czw aitek. 20 f>m. .Ostatni *walc" (gość. 

występ L Messal j Mariańskiego).
Piątek 21. bm. „Bajadera1' (ostatni 

w ystęp  L. Messal).
Sobota, 22 bm. „Hrabina Macica" (z 

P. Mifowską). j
Niedz;ela, 23 bm. , CIo.clo".

Pstatn te gościnne wvs<ąjy Lucyny 
Messal Ziiak"imta diya operetkowa koń. 
czy już u nas swe gościnne występy,, 
które cieszyły s ę tak ©lbrzymicn a za- 
służonem uznaniem. L. Messal wystąpi 
jeszcze dwa razy oprócz dn.a dzisiej­
szego. w „Ostatnim w alcll“ a następnie 
p o żeg n a  się z p u b b ./n u saą  w pią tek  w 
„B aiaderze '. Niewątpliwie te ostatnie 
w ystępy świetnej artystki Zgrom adzą  
in c w u  liczną publiczność  k tó r ą  tak pod­
bita sobie Messal.

Na rgnjttc żądanie daje. Teatr Mały 
laz  jeszcze wc środę przemiłą, słonecz­
ną sztukę Niccodemiego „Ś ro t. dzień i 
to c “ z  PP Dębicką 1 Orzicflmwskirti.

„Don |uan“ . w  Teatrze W elkim  wj- 
idowr.ia st; e !est przepełniona rozentu- 
ijazmowanz publicznością która owa- 
cyjlJe wita n.ezirównąnego W ęg-2yna. 
Z powodu Małego przepełnienia widowni 

' Dyrel cja podaje dc wt-adonmśc'. że nie 
wydaje żadnych ulgowych biletów. W ę. 
grzyn gra u ras  jeszcze w  środę, we 
czwartek, w sobotę 1 w ponisudziałek. 

 — -
KINO CHIMERA. . P o d  zdrad liw ą

fa '4 *, sensacyjny dram at w 6-c U aktach. 
Śliczne zdjęcia z życia nurków i dna 
morskiego. 2816

Miejska komisja zdrowotna odbędzie 
W  piątek. 22. bm. pcsiedz mic w sali po- 
aiedzen fiZykatu nritjski|go.

Polskie To w. P rzy ro u td k w  m. Ko­
pernika Posiedzenie naukowe odbędzie 
się we w torek dnia 19 bm o godz. 18 w 
Irstytućie gedng. Unl\\. J. K. ul, Długo­
sza 8 , z porządkiem dziennym. 1) W y­
kład doc. dr. Tra?/irtskitgo pi.: ,0  w jo. 
Irkach". —

W ystaw a W. Waehtia. 1*. Batyckie­
go, L. Lillego i M. Strońskiego w Salo­
nach Io w  Ftzyj. Sztuk Pięknych przy 
ul. Dziećlufżyckich (Omach Muzeutn 
Przem.) zaffikllięia zostanie definitywnie 
\ve cz\\ arek, 21. bttl. 6 3 popoł. — 
Pałacu Szuki na pi. Targów Wschodu.

Koniec zamykania wody.
Nowy wodociąg będzie uruchomiony w ciągu 3 -4  tygodni.

(ab) J ik się dowiaduje „Gaze­
ta Poranna" w sprawie zamykania 
wody w wodociąg ich , co tw  a- 
szcza w porze letniej jest prawdzi­
wą klęską dla mieszkańców Lwo­
wa, mają nastąpić poważna zmiany 
na lepsze. Mianowicie dzięki ini­
cjatywie Zarządu miasta, buduje 
się w Szkle nowy ciąg wodny, 
który wedle szczegółowych obli­
czeń będzie mógł dawać miastu

połowę ilości wody dostarczanej 
obecnie z Dobrostan. W ten spo­
sób ilość doskonałej wody prze­
znaczonej d 'a  naszego miasta po­
większy się o 50 proc.

Możemy t o tieść naszym czy­
telnikom, że w ciągu 3 —4 tygodni 
nowy wodociąg ze Szkła będze 
już uruchomiony, a mieszkańcy m. 
Lwowa będą mogli używać wody 
w całej pełni.

By&rpcie bandy przemytników.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a , 18 maja. (W) Ko­
misarz kontroli s farbowej Michal­
ski, którego zasługą jest wykryci: 
szm ugu tytoniowego w poc ągach, 
wpadł na trop bandy przemytni­

ków. Należy do nich Jan Ślęzak, 
Kazimierz jakubow ski 1 pewna ko­
bieta, ukrywająca się pod pseudo­
nimem „Mańka".

MU  katastrofa na weselu
100 osób zabitych, mnóstwo ciężko rannych.

M oskwa, 18 maja (Teł. G. F.) 
W m iescowości Zundedy na Kau- 
lazie zawa ił się dom, w którym 
odbywało się wesele gtuzńskie.

W domu znajdowało się wówczas 
około 400 o ób. Z tych 1 )0 po- 
n oilo śmierć, a  wiele ciężki: 
rany.

No tle zamachowej psychozy
Dyrektor g mnazum spowodował aresztowanie ucznia.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a , 18 rraja (W) Z Lo­

dzi donoszą: Zdarzyła s ę tu sen­
sacyjna sp ra .ia  będąca echem wy­
pad! ów wileńsk ch.

D j kuratorjum okręgow er o 
łódzkiego głosił Się niejaki Akt, 
który oświadczył, że został w yda­
lony z VIII. ki. g mnazjum, gdzie 
d\rektoiem  jes p. W śaiewski. 
Wydalając go, dyrek or nie podał 
motywów sw go  zar ą izenia . Po­
stępowanie d r. W ś.iiewskit g > — 
oświadczył Akt — może być po- 
wi dcm jakie,ś tragedji.

Kuratorjum wysłało w tej spra­

wie zapytań e do gimnaz urn, gd ie 
dyrektor cśw iad:iy i, że n e  est 
prawdą jakoby stosował niepeda­
gogiczne metody do uczn ów. Je­
dnocześnie dyr. Wiśn ewski zawia­
domi. urząd śledczy łódzki, któiy 
dok /na! rew izji u Akta, którego 
aresztowano. Naczelnik urz ,du śled­
czego zwróci! s ę  do kura:oijum, 
poczcm Akt zo tał uwolniony ze 
względu na brak dowodów, jakoby 
planowa! zama h. Obecnie A lt ma 
wystąpić na d og ; sądową prze­
ciw dyr. Wiśniewskiemu.

Rozszalały nosorożec na pokładzie okrętu.
Do Not folku, portu w stiniie Wirginii, 

zawinął w tych dniach 6000-ton. paro . 
wlec .,W j theyille", w iozący ładunek 
mieszkańców dżungli afrykańskich dla 
fiJadulf jskiego ogroup zoologię/nego.

W yładowanie dzikich bestii odbyw ało 
się spokojnie, dopóki nie przyszła kolej 
r.a ogromnego nosorożca. W ydobyty z 
tińiinu okrętowego groźny gruboskó- 
n e c  zbuntował stę nagie t rozwaliwszy 
drewnianą swą klatko zaczął biegać, jak 
szalony po pokładizte, przewracając po­

tężnym swym rogiem wszystko, co 
spotkał na drodze.

Przerażeni marynarze schronili się ze 
zięcznośwą kotów  na liny m asztów, a 
nosorożce hulał w dalszym ciągu n.a po ­
kładzie, d: Póki nie pawwdło się sposią. 
kładzie z grubej liny coś w rodzaju lassa 
zarzucić z pomostu kapitańskiego pętlę 
na szyję zwierza. Dopiero zduszony pra 

1 w ;e zaciśnaętą ra  potężnym kurku ^ętlą, 
J groźny zw 'c tz  poddał się sw-nnu loso- 
, w.i j był ponownie uwięziony w  klatce.

trw a w daisZym dągu  w ystaw a , ś w i­
tu" z Poznania. w y staw a  artystów
lwowskich, oraz w ystaw y ż b in rw e  
Ł'artkr,wSH*80 i Kostyiwwicza Wstęp 
(także na w yraw ę Książki Polskiej) 1 zł. 
20 gr., ola młodzieży 30 gr.

Odczyr. W sebotę, 23. bm. o 8 wiecz. 
w sal: Instytutu Ttchnol, tul. Bourlania) 
odbędzie się : 1aran'em  redakcji „Spodu11 
odczyt p. L. A» Dubteńskićęro „wraz&Aia 
z podróży na motocyklu po Europie I 
Afryce pd>łn. Odczyt lluśtro^-any bogato 
przszioczauJt.

Taryfa Przejazdu pielgrzymów do
Rzymu. W składnicy druków na dworcu 
głównym we Lwowie Jest do nabycia 
. Taryfa sjjęzególna na przewóz p iep rzy  
mów od stacji polskich kefeji państwo* 
w yeh do Rzymu i z powrotem" w  roku 
ju b l  1925. . ,

Dwutygodnik informacyjno - podróż­
niczy pt.: ..Lwów", rozpoczęło wyda­
wać bezpłatnie Poiskite b.uro podróży 
„O i+ iś1'. W  pterw śzym  jego hunterze 
znaidujSmy skrUpuJUtni# zestawiony spis 
rzeczy gOdaych wtctoenJa .wt  Lwpwie.

or afc. mn« informacje, ntezbedne dla tu- 
lystów . P rm ysł w ydaw ictw a szczęśli­
wy, przyczyni się rieząw odne do spo* 
pularyizowama Polski w śród Pclaków. 
k tórzy lilezawszc znają w łasną Ojczy­
znę. jej sk a r ty  i zabytki z przeszłości.

Austrjack'e banknoty po 100 < 1000 
koren zostają wycofane do 31. sierpnia 
br. Do 1. wrzeSflla 1928 można Je w y- 
mlernać w austr. bankiu narodowym w  
Wiedniu, poczcm tracą wartość.

(—) Nicesirożna iazda motocyklem. 
Do I. komisariatu sprowadzone wczoraj 
przedpołudniem Stan. Bialikiewtcza, któ­
ry  ladąc n.otr,cyklem ul. Stryjską w je­
chał na chodąjk ! omal że me powybi­
jał szyb w oknach Mariana Michinszy- 
na. Ponieważ na szczęście żadnego nie. 
szczęśliwego w ypadki nie było, po spi­
saniu protokołu pozostawiono gó na 
wolnej stepie.

(—) Ucieczka niebezpiecznej złodziei 
kl. Z przytulisitoa Braci Albertów przy 
ul. Kieparowskieł zbiegła wczoraj mie- 
szkaiąca tam od trzech miesięcy niejaka 
Antonina Stafc.ńska, dopuściw szyJię po­
przednio ki>ku kradzieży na szkodę za­
mieszkałych tam osób. Łączna w artość 
skradzionych przer nią rzeczy wynosi 
350 zł.

(—) Niebezpieczne pogróżki podczas 
koleżeńskiej spizeczkl. Wczoraj wieczo­
rem w  jednej restauracyj przy ul. Gró- 
dcck[ei pc w siała sprzeczka nnąazy od- 
lewaczem żelaza Kazimierzem IglecKim a 
ślusarzem Franciszkiem Mielniczukiem.. 
W toku kon,trow’eis« Mieln.czuir począł 
sie Igleckiemu odgrażać rewolwerem . 
\V)ibec tego Mielniczukowi zakwestjono 
wmto rew olw er oraz kartę na b ro i.

( _ )  Okradziony na m atetu. Herman 
Appenzeller zaiti. przy ul. Kołłątaja 1. do 
niósł, że w czasie pobyt* na matchu na 
boisku Hąsmonei Soradzicno mu portfel 
z gotówką 7(10 zł.

(—;) Z sali szpitalnej. Przywieziono 
wczoraj szew ca Fibipa Albińskiegp. któ­
ry  skutkiem pobicia przsz nieznanych 
spray ców na uł. Zielone) doznał złama­
nia lewej nogi. _

(—) Obława na ziodzlejl. W czo ^ t w 
nocy Ekspozytura śledcza nrzy użyciu 
auta ioEcylnego prze prowadziła na1 tere  
nie całego miasta obławę ta  złodziejami 
uchylałacemt się od1 dozoru poitcyjnego. 
Przytrzym ano następujące osoby: Jana 
Przystoikę W ładysław a Szczepańskie­
go, Prym ę Stefanję, Pastern,*ka Maria­
na, P 'aczyszvna Józefa. Sr.botęwskiego 
Al chała oraz Budaka Michała. ił

(—) Tragiczny skutek sprzeczki. Po­
sterunek PP. wr Jażowicj Starym  pcw- 
Jaw orów  doniósł że onegdaj W ^syl 
Giuss w  C2asae sprzeczki z likiem Grus„ 
sem uaetzy? tego chuchem siekiery w  
głowę, tak^ że Ilko wczorai zmarł. W ą; 
syla G iussa aresztowane.

( + )  M arszałek French (którego jedno 
z  pism lw owskich uśmierciło jeszcze 
przed ki!’ku tygodrtami) żyję, lecz stan 
itgo  jest groźny.

(-)-) Echa wersalskiego skandalu 
Zrana alera austrjackicfi artystów  ffl- 
m<jwy-h. Którzy w  parku W ęrsalu do­
konywali ulięć w kostiumach niemal 
rajskich, zakończyła się skazaniem dyr. 
K :eisslera w drugiej instancji na ąrestt.

t + )  Marszałek Foch w raz  z żoną 
przybył na dłuższy pobyt do Florencji.

i-P) Kra'ua licznych rodzin. Flamńnilz- 
ka prowincja Belgii. Limburg. odznacza 
się niezwykłą płodnością rmeszKańcóW. 
No. zmarły riedaromo wieśniak Van Me_ 
cheltn pozostawi! 14 diztoci, 108 wnu­
ków, 150 praw nuków  W pogrzebie te­
go patrjarchy brało udWał około 279 je­
go potomków.

oon  jE d w A k iu

t O h K E L  i  S k a
tw ó w . pl. M ar ja  ck i 6—7 fpod Kaw. 
„De la Pa x", Oawne Kino „Uciecha")
H O U O Ś U  SEZONOW E, rypśy na 
piaśżeże, tafty i Surowe jeówabld 

w desenirch. 2?43
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HluBBwe mm »  M  n M  K i i .
Przygody poślubne milionerów angielskich.

Baronet John EdwardS ożenił się 
inkdawno z piękną Daisy J ‘Hava. Po 
uczcte wcselntj nowożeńcy opuścili Loti 
dyn i w ;ak ś czas potem znaleźli się na 
dworcu Saint-Lazare w Paryżu. W kil­
ka dni potem potężny samochód zabrał 
ich w raz z ). agażairoi. W dzieyęć minut 
potem byli i:a dworcu dO rsay  • wsiedli 
do ekspiesu t c jażćżające |o  do Bor- 
deaux. Następnego dmia wsiedli na sta­
tek, który udawał się do Marokka.

Plan pedróży poślubnej baroneia 
Eów ardsa byt istotnie oryginalny.

Abd-eLKr m _ pokonawszy wojska 
hiszpańskie, powziął płan walki party­
zanckiej w . .Marokkiu francuskiem. .Mar­
szałek Lyautay, wielkorządcą Marokka, 
postanowił skończyć radykalnie z pro­
paganda amtyfrancusiką i obecnie toczą 
się wzdłuż granicy „Rifiu" liczne dro­
bne starcia oddziałów francuskich z 
.,harkaml“ , czyli oddziałami zbuntow a­
nymi piziez Abd-el-Krima.

Baronet Łdwards, pragnąc ofiaro­
w ać swei młodej małżonce oryginalną 
podróż poślubną,

zawiózł ]ą do Marokka, aby tu spę­
dzić miodowe mies'ące w atmosferze 

..wojennej".
W hotelu w  Casablanca odradzano 

mu to c iw a rtie  oświadczając, że watki 
z  mąrokkańczykaini w yg.adają dosyć 
niewinnie m-cw na odległość, w  rze­
czywistości jednak są dosyć „na serjo“. 
I że lepiej nie żartować z niebezpieczeń­
stwem. Rezultat tych dobrych rad był 

1 ten. że i baronet i Daisy zapalili się ies^ 
cze więcei do swei oryginalnej podróży.

W  kilka dni potem znaleźli się na 
północ od Onerghi. między iorpocztami 
fj-sr.cuskimi, które już od kilku dni wal­
czyły ze zbi.ntc-war.emi plemionami Be- 
ni-Zeranal, zorganizowanemu przez a- 
gentJH’ Abd-el-Krima. Oficerowie fran­
cuscy oświadczyli otwarcie Anglikrwi > 
jego żonie, że me odpowiadają za ich 
bezpieczeństwo i że nie radzą im w ysu­
w ać się za Imię forpoczt, gdzie .narażają 
się na wpadniecie w  ręce nieprzyjaciel­
skie.

Rada rie  wiele poskutkowała i w 
kilka godzm potem baronet i :ego żona. 

jechali konno drogą w 'lącą się 
w górę,

wśród skalistych stromych ścian.
P rzed r.imi ctwneral się widok, na roz­

ległą donnę górską, zamkniętą na hory­
zoncie biękutnyni łańcuchem Atlasu. Z 
daleka dochodziły regu'arn,e salw y to­
czącej się utarczki.

Dajsy była w siódmćm niebie.
— Czyż to  nie s-.okroć roizkosznie} 

sze od banalnej wędrówki po ogrodzie 
Bofccli k tć ry  znam jak własną kieszei. 
C opraw da. my darlmg...

Nie dokończyła zdania gdyż 
z za skaliste] ściany wyskoczyło kil- 

km astu  jeźdźców, 
kiórych dowódca wcaile bieg o w yraża­
jący się po angielsku, oświadczył, ze 
zostają wzięci do niewoli.

O lakimkolwiek oporze nie było mo­
wy. M arokkańczycy rozdzielili małżn- 
kćw  i szybkim kłusem zjechali dwoma 
oddziałami w  dolinę. Daisy bvła iią g is  
larprormenmna John natom 'ast czul dzt 
wnv niepokój. Niestety, nie inngb sobie 
udzielić wzajemnych w rażeń gdyż każ­
de zostało odprowadzone do oddzielne­
go domu.

„Nieprzyjaciel" okazał się bardzo
„współczesnym". Oznajmiono baron,eto. 
w i że

zostaną wypuszczeni na wolność po 
złożehu znacznego okupu.

Agent Abd-el-Krima podjął się zała­
twienia wszelkich formalności drogą

telegraficzną, aby niew olą nie trw ała 
długo.

Rzeczywiście w cztery dni w szystko 
było załatwione i barona* E aw atds z 
Piękną Daisy odjeżdżali na sw ych ko­
niach, których im rde o leb -au  \  w stro . 
nę iorpoczt francuslKiich.

Jechali dosyć długs, nie M ówąc 
słow a. W reszcie John jr trw szy  przer­
w a! milczenie i od.ezwal się tonem wi­
docznie zakłopotanym.

— O taw tam  się. żeby ten kilkodnio­
w y  twći pobyt wśród tych lobów  nie 
pociągnął... n.epożądanych rezultatów.

Da. sy, której tw arz  była widocznie 
zmęczona, popatrzyła długo na męża na 
myśiila się przez ahwt.ę, a potem rzekła 
tonem n!eco zaf. aiow anym :

— My darłing, nie obawiaj się ni­
czego.

John spojrzał r a  nią pytające'
— Traktowali mme w niewoli iak 

chłepcą. .

Pola Negri
padła ofiarą szantażu sobowtóra.

(-{-) Rodaczka nasza, znakomita 
diva filmowa Pola Negri miała nie­
dawno n :epr2y]em te zd rżenie: oto 
gdy bawi'a w  Eu-o ie, tymczasem 
w Los A gelos 24 letnia aktorka 
filmowa Just/na Valse, od nacz?.- 
jąca się uderzające n polobień- 

twem do Poli Negri, ukr.ua p an 
spry n go Szantażu; za namową

pewnego pfzedsiębio cy filmowego 
pozowała do M ku zdjęć bardzo 
drastycznych. G d e towarzystwo 
do którego należało ki ka osób 
m:ało zamiar pi zez okazan e tych 
d ęć wymusić od Pcli Negri zracz- 

nejszą kwotę, jednakie plan uda- 
rem n fi policja, która winnych 
aresztowała.

Europę oczekują wielkie zmiany.
(Tak twierdzi słynna

„Ex:elsior. ogłasra w jednym 
ze swych os‘atnich numerów prze- 
powiedn e sł n iej wróżbitki fran­
cuskiej p a ii Fraye odnoszące się 
do najbliższych losów Europy.

N tchniona Pytja francuska któ­
rej wyroczn e zna dują wiarę nawet 
w sferach polityczn cli i intelektu­
alnych, wieści nam co następuje: 
W n a jb liż sz e j p rzy sz ło śc i E u ro ­
p a  nie u leg n ie  w iel ie j k a ta ­

s tro fie
wprawdzie jednakowoż walczyć

wróżbitka francuska.)
będzie z poważiiiejszemi t u d 'o ś ­
ciami i czekają ją wielkie zu ian .

I lotnie styl pytyjski zachowa­
ny iest nienaganni .

E i oca nie ulegn:e wielkiej ka­
ta trofie? Zdawałoby :ię że ic bez­
sprzecznie p cieszające. Czy to 
znaczy jednak ż lej kafat rofy nie 
będzie? czy tylko że ją przetrwa­
my?

Chcemy wierzyć w to pierwsze. 
Więc się j . i  zbytnio nie rrar.wi- 
my.

Bo co do trudności?.. To prze­
cież jest nieodłączne z życiem.

P ozosta je  k w e s tja  „zm ian*.
Czy będa one szczęśliwe czy 

nieszczęśliwe?
To rzecz bardzo względna. Bo 

wszak to lak trudno osądzić który 
wypadek życia wyjdzie ogółowi, 
cz/ ’eż jednostce na korzyśl lub 
szkedę?...

Ni raz przyjmujemy z radością 
to, co w rezultacie staje się dla 
nas bardzo niepomyślne i przeciw­
nie...

Bo człowiek idzie przez życie 
asgdyby miał opaskę na oc ach!

Ale jedno jest pewne... Gdyby 
życie nie przy nosiło z sobą u >ta- 
wicznych zmian, to umarlibyśmy 
z monof nji i nudów.

Więc bądźmy wdzięczni pani 
Fraye za je przepowiednie i spo- 
^ ląd im y  śmiało w przyszłość.

Bo iedr.o przeć eż trze la  przy­
znać edy s ę na chwilę przestanie 
z jednostajnością pozytywki narze­
kać na ciężkie czasy i na wszyst- 
k e z a wspólczesn go życia.

E poka w k tó re j ży jem y  
przynosi nam ciętk e doświad-zenla 
to praw da.. Ale czy którakolwiek 
inna m gła dać ludziom tyle in- 
tenzywnych przeżyć, pozw olia im 
uczestniczyć w takiniż wielkiem 
d i le przes raszan a  św iata?

Pa rzą: kiedyś wstecz na prze­
bytą drogę, tędziem y rrogli sobie 
powiz zieć, żeśmy żyli naprawcę. 
a nie tylko... śnll o życiu. J. P. 

  o ——
W śród pism

i książek.
..Iskry" nr. 20, przedstawiają się

bardzo zajmująoo i przynoszą szereg 
hardzo ciekawych i cennych dla mło­
dzieży artykułów. (Prześliczny obrazek; 
Przygada psa J. Wiktora, d. c. Pod nie­
bem Brazylji, coraz bardziej zajmującą 
opowieść T. C Bridge‘sa Napowietrzni 
zjglarze, nadzwyczaj mteresuiący Z ło  
ty  sen Lam kai K Rosiukiewizza, histo­
rię Grodu w Swieoiu, oraz szereg sta­
łych rubryk naukow ym  } rozryw ko­
wych.)

28 '5

żółta
odnaw ia  

i  k o u a erw u jo  
o b a w ie .
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ANDRE COUVREUX, 45

Inwazjo Mokrobów.
Czy ja wiem... żaden chyba z 

owych szczęśliwych „wybrańców 
losu" tak gorąco nie błegosławi 
niepojętych wyroków Przeznacze­
nia, jak w owej chwili ja, gdy się 
prżedemną bogactwo tych skar­
bów ukazało. Bo — proszę tylko 
pomyśleć: para złociście lśniących 
kurasów pieczonych, dobre pół 
szynki, jaśniejącej krasą centofolji 
w rozkwicie, butelka czerwonego 
wi a, masło i chleb — tak j sl, 
i chleb także — wprawdzie czer­
stwy, ale chleb! Targnęło mną ży­
wiołowe, brutalne, dz ko-egoistycz- 
ne uczucie radości — rzuciłem 
się na jadło, jak szalony, i począ­
łem żarłocznie jeść, gryźć, żuć, 
połykać, dławić się a popijać — 
i znowu jeść, jeść, nienasycenie 
jeść i

Zuzann jedyna, najdroższa ty 
mo,a, przebacz, — zdaje mi się, 
ie  nawet myśl o tobie odeszła 
mię w chwili tej rajskiej rozkoszy 
najedzenia się do sy ia ! Daruj, nie 
pomnij, w szak skoro tylko g’ód 
mój zaspokoiłem, dla ciebie, uko­
chana, wsunąłem w kie zeń dwa 
skrzydełka ku cżęcia, dla ciebie 
złożyłem w koszyku resztę znale­
zionych zapasów — dla ciebie — 
dalej — zaszedłszy do skl pu, 
zabrałem s amtąd sześ flaszek bia­
łego wina, które mi kosz w y p e -  
niły po brzegi.

Rozradowany obfitą zdobyczą, 
włożyłem sobie koszyk na ramio­
na, poczem ruszyłem w drógę po­
wrotną. Niespodziewana gratka, żo­
łądek peten przedziwnych, a zda- 
wna nieznanych wrażeń — do cna 
zmieni y me nas'roje. Wszystko 
śmiało się do mn e, nawet widok 
gruzów i zgliszcz r.iepozbawiony 
był dla mnie w tej chwili pewnego 
uroku malowniczości. Uli a otulona 
w ciszę i spokój naokół rozsiany, 
samotność, której n e mąciło i nie

p zerywaio n c, napełniały m ę po- 
dz wem, że taić łatwo i ieskotn- 
plikowanie wypadła dla mnie ta 
wyprawa, przed którą miałem taki 
lęk, uważając podjęci o j j przeze- 
mnie za dowód niemałego boha­
terstwa.

Nową tedy ożywiony cne gją, 
puściłem stę raźnym, swob idnym, 
anecznym praw e krok;em, z prz - 

jemnoś ią słuchając wesołego po­
b rzęk iw ała  m ychfaszek  w koszy­
ku i rojąc, ile to będzie radości 
i szczęścia za mym powrotem w 
podziemia, gdy naraz — a byle n 
rnoże w jednej trzeciej drogi, — 
doszedł m ę znany mt dobrze gro- 
z'ny, p rze 'a iaą c y  łopo t:

— Frrrotti... Frrrott!,.. Frrrott!.., 
huczało i dudniło w przestrzeni od 
s rony m aszyiowych hall.

Boie! więc przecież są! I d \  
co więcej, zwielrzyły mnie... W .- 
szedłszy właś ie na wysoki sios 
gruzów, ujrzałem, jak w ysuw aą 
się jeden po drugim z ogromnej 
nalli, którą wzięły zapewne za 
przygotowane dla siebie schroni­

sko i wysadziwszy jedna z bocz- 
aych ś.ian , legły tam, gdyby psy, 
orzyczajons w budzie. Spieszyły 
teraz pełzając, podnosząc ohydne 
trąby — a w y ły ! a ryczały!...

Pod ciężarem olbrzymich sza­
rych mas rozsypywały się przez 
— do reszty pogruchotane zwali­
ska, jakby się po nich walec że­
lazny przetaczał.

Zeskoczyłem co rychle] 1 po­
cząłem umykać co s i ł ; obejrzaw­
szy się wstecz, dostrzegłem jedne­
go tylko makroba, którego kształt 
olbrz) mi przvsłaniał mi wszystkie 
inne sobą. Czułem jednak, ie  za 
nim zastęp go ii cały, żeladachw i- 
la, a zastęp ten mnie otoczy, po­
chwyci, rozniesie, pochłonie...

1 rozpoczęta się ucieczka — go- 
nitwa bezprzytomna) szalona, wo­
bec której n czem był tamten nasz 
w yśrij przed tizema dniami, tym 
razem bowiem ja sam jedną, jedy­
ną pizeóstawiałem zdobycz.

G  d. n.
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Rowerem naokoło świata.
Z podróży na o k a o  świata ro ­

werem, rozpoczętej 7 marca b. r. 
w Pozraiiu , przybył do Lwowa 
p. Kazimie z Nowak, ur.ędaik 
bankowy z Poznania. Dotychczas 
dioga przebyta przez Polskę wy­
nosi około 2.003 km. trasa dalsza 
wyniesie około 32.000 km., biegnie 
przez Bałkan. A zę Mniejszą, Azję 
i Amerykę. Najbliższym etapem 
będzie Jerozolima. Zeszłego roku 
przebył r. Nowak na rowerze za­
chodnią Europę, p zecinająć Cze­
chosłowację, Austrję, Wiochy, 
Portugalję, Hiszpanię, Francię 
i Niemcy. Przezimowawszy w Po­
znaniu, wyruszył pełen siL i tem­
peramentu u nową podróż. Pamię­
tnik podróży p. Nowaka przepeł­
niony jest autografami najwybitniej­
szych osobistości ze świata urzę­
dowego, literackiego i publicysty­
cznego.

H——O----- i"

Proszę o głos!
Ji ko długoletni prenumerator ..Ga­

zety POiaiuitj“ poznałam  sobie prosić 
Sz. Redakcję o łaskaw e poruszenie na. 
stępującej sprawy n azan biernie:

Jednein z najzdrowszycn i najprzy­
jemniejszych m eisc spacerowych je®i tr 
nas P ark  Bilińskiego, yżgt. okol1 ca t . -  
goż tj. Plac Targów Wschodnich Park 
Jordana (t. zw. Żelazna Woda), Persen- 
kówka ltd, Są to miejsca najbardziej u- 
częszczane z powodu bliskości miasta, u 
roczej słoneczr.fj okolicy i zdrowego 
czystego rowietrza. Cóz jednak mamy z 
tego, że posiadamy taką perlę w pobli­
żu miasta, gdyż właśnie wtorjrjki santtar 
Ke uniem ężhw ^ia nam dostęp do naj­
zdrow szej okoli.V miasta, siejąc zarazki 
najrcmnaiiiszych chorób, zatruwając po- 
w ietize wstrętnymi wyziewami przez 
wywpżt.nie v.»s?Vki«?G,. jredzaju..- odpad-; 
ków j śmieci * całego miasta.

Otóż w  najbliższem sąsiedztwie pła­
ci ..Targów Wschodnich" zna;dują się 
Pfercele o nierównym terenie. Aby je wy 
równać, zw ozi tam Miejski Zakład czy. 
szeęen a miastą wszelkie odpadki i śmie 
c- wozami i autami, a w y se w y  które

7. tego  wydobywają oraz kurz — 
tw c^y i auta ze śm eciejr. jadą przez 
W ic.Targów  \Vscli0c!ri-h) — odpędzają 

arrtąd wsivsrkich łaknących świeźejjo 
hopjnetttea.

Tych, których nie stać na w yw cza­
sy  1 h leczenie ą|ę poza Lwowem czeka 
uieiada j rzyjemmcóf przebywania przez 
lato w mieście, tak zaśmiccohem i neł- 
nem cuchnących nwzlgwów

Ta dno- też perspektyw a dla Targów 
Wschodnich.

Z wyrazami prawdziwego szacunku 
Poważania ledeu z w idu.

  O—
H d t r p r ,

ŚWIAT I POET4.
j* r^-zp poezje do gazet? To mu-

■ Praca bardizo niewdzięczna? 
rw ~v P*JCzeS° niewdzięczna? Z każdej 
dUru iwT2' aia m: manuskrypty z po­

le w a n ie m !

R. 0. no Toinach 
ta Poznaniu.

Na teg0r0czllycj, Targach w Po- 
zwracał uwagę Oddział Po*

- ei Kasy O szczędności. W  rze-
UZIęki P  K. O na T ar 

^  w Pbznaniu, kupcy i przem y­
ją-. w du*ym stopniu kutry*

z tfê  ■sposóbnord doko- 
L r ^ f 1’ . P ł a z ó w  pieniężnych.
- d z ' ni® ^ o '  Oddziału P . O. K.

na Tarsach w  Poznaniu aewdzłJę- 
czyć należy inicjatywie tamtejsze­
go dyrektora P  K. O. p. Karola 
Bieńkowskiego, który na tamtej­
szym ierepte roawija intensywną 
propagandę dla rozszerzenia zmy­
słu oszczędności wśród społeczeń­
stwa i spopularyzoiwaiua instytucji 
P . K. O. Spodziewać się należy, że 
na tegorocznych. Targach Wschod­
nich we Lwowie również zorgani­
zowaną zostairfit w podobny sposób 

' ekspo^tura p . K. 0 „  która z jed­
nej strony ułatwi wystawcom o- 
broty pieniężne, z drugiej zaś str(r 
ny przyczyni się u nas do zainte­
resowania słer handlowych dzalal- 
nością tej instytucji.

Obecny tydzęń  przyniesie nam sze­
reg w itlk k h  imprez. Na pierwszy pian 
wybija się bezsprzejznh, czw artkow e 
spotkanie P«goń—C iacovu  Ostatni wy 
stęp C iacoyh w e Lwowie mlat inieisco 
jeszcze przed dwoma laty, to też nic dzi 
wnego, ;ż przyjajzd sympatycznej d ru ty , 
my krakowskiej a  ebude i ogólne sainte- 
rtsow aiiSfc.Pogtń we m.ala dotychczas 

’ zbyt wielkiego szczęścia do .biało-czer­
wonych", to też nie ulega wątpliwości, 
iż loloży cna starań, by bilans, dotych­
czasow ych spotkań rofwawić n,i swoją 
korzyść Zadanie to  nie jest łatwe, ponie 
w aż Ciacoi ia -najduj.1 się' w  dobrej fci- 
mie, a jeśli chodzł o ambicję i energię 
to w spotkaniach z Pogonią nigdy jej 
powyższych walorów  nie r.rak.

Nie minie jeszcze wrażenie spotka­
nia czwartkowego, a już Jruga drużyna 
podwawelskiego giudu. im st.z Krakowa 
Wisła zaw ita w irssze progi. W ystęp 
Wlsfy wciicdzi w  ramy unaszyśtośei o- 
tw arcia boiska 19 pp. P :  P< eoni, C zaj. 
nych, Hasinonei Lechji i 40 pp. przy­
szedł czas i u? 19-stkę Boisko ną_cyte- 

1 delt r.ie jest obcwn' Iwcwskun spo: ic w - 
com, niejednokrotnie już korzystali z je­
go gościnność . Należy się spodziewać, 
iż obecnić po koniecznej ad >piacji. po 
u ystawieniu trybun i parkanu boisko 
19-stki odegia w  życiu spor to wem mia­
sta naszego nięjedr.olkrotoie ważną roJe. 
Chcąc należycie uczcić uroczystość o. 
tw arcia odnowionej siedztoy, zdecydo­
wali się gospodarza (19 pp.) w ystąpić z  
doborowym programem. W. soootę i nie 
dzielę przewinie s:ę przez boisko na cy­
tadeli nie m nuj jak sześć drużyn. Szcze­
gółow y program r  "komunikujemy w  

i swoim czasie. Dziś ograniczymy sio do 
podania, iż w •■ohotę spc*ka]ą się Has- 
motiea—W isła i Czarnt—Polonja (Prze­
myśl). w niedzielę odbędą się zaw ody: 
Hąsrnotiea—Polonia, Cza mi—Wisła |  
Pcgoii—19 pp

imkazuyre zawody w  piłkę ręczną 
odbędą się w? czw a-tek przed spotka­
niem Cracoyia—Pogoń.

Skład reprezentacji naszej przeciw 
Czechosłowacji pozostaję śc'sfą tajomnł 
cą kapitana związkowego p. T Kuchara, 
t tó r y  odmawia prasię jyszaiklch infor­
macji w obawie, by k rz y k u  swoją me 
odebrała ctLchy, graczom, test tn spo­
sób całkiem nowy j dotychczas nigdzJe 
nłe pi aktykowany.

O— »
Życie gospodarcze.

G;ełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWF.

Lwów, 18. maja.
N a  Targa ak c ji n ie k o lo w a n j cb 

c o k i  w ie k  z w ię k sz o n y  p o p y t n a  
J a w o rz n o , p o  c e n a c h  nieco w y ż ­
sz y ch . in n e  ; a p ie ry  ja k : S c h ó a , L en  
O lkuszę G a z o c ią g , G az y  z a c h o d n ie  
i C zechagw ig ^  k u p o w a n o  w  c r o b  
n y ch  i jc ś c ia c h  p o  k u is a c h  z n i i k ' - 
w y ch . R u c h  s ła b y , z a in i e r  iso w e n ie  
m ałe .

Kursa a':cji przemysłowych utrzy­
mały się naocół na doty hczasowym 
poziomie. Obroty bardzo małe z 
powodu braku zapotrzebowania 
Oddawano Browarv po 790, Cho- 
dorćw 3 6 —3’65, Chybia 4'IC, Lo­
komotywy C *50, Fe zet 0’17, Naft^ 
0 -23 Zieleni i wsklego 10 50, Sierszę 
górnicza 2*80 (osiatni ku s 2*40).

Z akcji bankowych notowano 
B irk Hipoteczny, Przemysłowy i 
Ziemiański kredytowy.

P a iery h an d lo w e  i p ro ce n to w e  
bez transakcji.

Tendencja utrzymana. Usposo­
bienie słabe. — Targ walnt i dewiz 
pod znakiem braku gotówki. Kursę 
bez zmiany.

OBROTY W AKCJACH.

Lwów, 18 maja.
hi poteczny 0 49, ZBK 0*14,0*15 

Przemysłowy 0*26, Browary 7*90, 
Chodorów 360, 3*65. Chyoie 4*10, 
Lokomotywy 0*56, Gazolina 1*45, 
Oikos 1*60, I *65, Pezet 0-17, Nafta 
0*23. Siersza g. 2*90, 2*80, Ziele­
niewski 1050.

OEROTY V> AKCJACH NIEKU- 
TOWANYCH.

Lwów, 18 maja.
Czechowice 0*14. Gazociągi 0*17 

Gazv zachodnie 1*95, 2*00, Jaworz­
no (25) 11*00, 11 1C (drobne) 11*3) 
11*^0, 1 1 5 0 . Len 0*20, a*Id  Schbn
39*00.

Giełda zbożowa.
Lwów, 18. maja.

W  c b  o ie g ie łdo  ym  sp o rad y ­
czna transakcja w słom ie o k o ło to w e l 
loco  M aks m ów ka p o  zł. 5 3 |4. W 
o b ro c ie  pozag ie łdow ym  ożyw ione 
o b ro ty  w kukurudzy  rum uńtk le j. Za­
in te resow an ie  d a ży t:. Silna p o d aż  
w pszen icy  krajow ej i zag ran icznej 
przy  b raku  p o ry iu . T en a en c ja  chw iej­
na. U spo  :ob ien le ożyw ione .

Gie*dv obco,
GIEŁDA GDAflSKA-

Wjarszawa 99 62—99.88; Zloty 99.9* 
do 100.23* Nowy J°tic 5.1760—5.1790.

GIEŁDA ZT1RYCHSKA.
Zurych 18. maja. (Tcl. G. P.) Paryż

26.80, Lnndvn 25.09 i pót; Nowy 
516.7, Wlłochy 21.07, Berlin 123. 'Aiiedeń 
72 8G P raga 15.30; W arszaw a 99-05,* 
D uaapts/t 072 6, B iałogról 8 35; Buka- 
.•esz. 2.45.

Gil LDA WIEDEŃSKA',
Wiedeń, 18. maja. (Tel. G. P.)

D oh iy  7C570; madk? rwim. 16820; ang. 
3437; fracuskie 3683; włoskie 2394; ju- 
gjosłowiańskie 148, polskie 13550—13650; 
rumuńskie 334500; szwajc. 13728; węg.
9955; czeskie 2099.

aKCJE.
Wiedeń, 18. maja. (Tel. G. P.)

Zielemewsk; 151; Silesia 8900; Panto
165; Kai paty 122; Galicja 9900: S !ersza 
78: Eauk Małopolski 4500; Bank Hipo­
teczny 7000; Komj>ac 16100; Goleszów 
375; Porfland cement 250; Lumen 5420: 
Nafta 130; Mraźi.ica 40; B row ary lwow­
skie 112

‘ Ceduła giełdy lwowskiej z dnia 18 maja 1925.
'Vprtpśt 1 maja
cnr-iin. i 19 .U A k cje płaci if\ća ja transakcjazłMkp.

280

Ml-a. • Iruponsm blełąeym 7\ î r er

140 Bank ?.wiązKowy _ _
Ottf/UV 13’ 15000 Bank tiipntcczLy. — 48 — 50 0*49

1000 500 Bank handl. poza. -- -- — — --
280 184 2806 Bank Komercjal. . — — — — —
286 140 5600 Bank M ałopolaki. _ — — — --
280 140 2800 Bank powsz kred. _ — — — --
280 130 9000 Bauk Przemysłów. — 25 — 27 0*26

1000 —- — Bank Ko Intcz; . . — — — — —
280 84 1500u Bank Ziem. kred. -- 13 — 16 0 -1 4 -0’15
280 — Bank Zemelny . . — — — _ —

1000 600 109000 Zw. Sp.Z wPoz. . — — V— —
500 — 5000 Agrochwiia . .  . — — — —

100C 650 — Bracia Biskupscy — — — —
500 2000 — browary .  . .  • 7 80 8 — 790

1000 3(»T 25 gr Chodorow . .  .  . 3 3 70 360-3*65
aooe 2000 60 gr C h y b ie ................. 4 05 4 15 4*10
1000 800 30000 Cegielski . . . . — __ — w w —
1000 1000 2JU) Ćmielów . . . . — — — — —

— — Fabr. Lokomotyw — 55 — 57 0-56
140 14000 140 G a f o t a ................ — -w — —
140 800 — Galicja . . . . . . — — — — —

1000 — — Gazouai ■ » . . . . 1 4) 1 50 145
14t 600 — G órka ..................... — — — — —
14, 18000 K arn a lit.................

Kraku . . . . .
— __ _ __

280 200 6000 — — _ —
600C 15000 — Marynia . .  .  . t — — • w —.
1000 300 10900 N<nm ojom k! . . — — — — —

— .  .trat* ZaU. cb. _ __
1000 4G0C _ Olkos • « • ■ a o 1 55 1 70 16C -1-60
50(» 750 4^r Parowozy . . . . — — — —
50( 200 1000 P e z e t ..................... — — _ —
350 17 — torrnk . . . . . — lo __ 18 0*17

10uC! 50C 7550 Pokńćie . . . . — _
, 500 3i : 20000 ‘■ olska n a fta . . . — 22 — 24 0-23

50. 400 Poiskle Tow. Bad. — —
I000(i 2*30 — P o t ę g a ................ — — —

140 280 — Rakszawa . . . . _ — —
500 300 360 Rohn Z ieliński.  . — _ *— —
200 14C — Siersza elektr. . . _ — — — w-
140 y k — Siersz* góra. . . 2 75

f r *
95 2 8 0 -2 -9 0

280 75 — Spół-Wydawnicza — —
1000 — 1800 T e h a t e ................ _ — —
700 700 20000 Tepega . .  .  ,  . ~ — — — —

1000 350 —
VSh* : : : ' — — — —

14( 2o0 . — — — — •w*
5c / lbuu Ursus i • • • • • — — — —

iOoo i070 — Zieleniewski * • . 10 35 20 65 10*50
146 90

1500
Impet a a a • • • -- — —

OOc 200 Polski Qidb « .  • — — — m.
1000 520 tóOOO PoH>al *' r • • * —
1000 210 — PólsOt • • • • • ' • — . _—
146 240 4600 To&is to — — wa. _
bOl 300 — Wawel ................. —.* _ _ —
r* ■— — koi.Hortowoia3.At — - —
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Obraty prywatne.
Lwów, 19 maja. 

Wczoraj tendencja chw iejna.— 
Lekko zniżkowa. Obró. słaby.

Doiary amar. 5 '7  do 1 17w, , 
doi. kanadyjskie 5 14 do 5’ 4 
koreny czeskie 0’ l i 1/t do 0 'lb 1 ,, 
leje 0*02ł/j do 0-021,, franki franc,
0-27 */, do 0-271/,, frank szwajcarsko 
100 do l a01, funty Mterl 24 60 
do 24 70, Kible a 5001 a 1J0
za I tya. 0 00 zl do 0 00 zł.
drobno zm i  t/s. 0 0 0  do 0'00 
niemieckie ty a, staro za 1 tyj.
000 do 0'00 gr., korony aistr. za
tys. 0‘00 do 0*00 gr.

Złoto: 20 kor. 21-70 «o 2180 , 
20 frank. 19 70 do 19 8 0 20 marki 
24 80 do 24 90 10 rubli 26 8J io
27'00 gr.

Srebro:kor.anstr. 0M2'lt — 0-43, 
5 -kor. austr. 2-26—2-28, floreny
1-16—1-18, srebr. ruble l-£0 — 1"83 
kopiejki za rubel 0-80—0-82.

O G Ł O S Z E N IA .

E Nauka I wychowania ]
GIMNAZJUM Im. dra Niemca Pełczyńska

28 (Supińskiego) 1925/21* klasa 1. Zgło­
szenia uczniów, codziennie od 12.30 do 
13. 2735-10

E Posady \ praca E
1'RZtDNFK branży ełektrutechmcznei, 

rutynow a. v w dziale sprzedaży i ma­
nipulacji biurowej, piszący biegle na 
maszynach różnych systemów, obzna- 

jomiony z prowadzeniem ksiąg poszu­
kuje odpowiedniej posady. Lask, zgło­
szenia do Administracji. 2838-5

INSTYTUCJA finansowa, p tow adrąca
zarazem egendy parcdlącyjne — poszu 
kuje kierownika biura tschiiiiczncgo po 
siadającego upoważnieni ę M5n. Ref, 
Rolnych, Oferty z pcdaniem dokład. 
r,ych w arunków składać do Bi u, a o- 
głoszeń A. lac&Hego, Lwów, żimcro- 
twicza 14. pod „Inżyn ie/‘. 284,8-2

J  Mieszkania, fpkala. sklany
POSZUKUJĘ pomieszkaiia 3-pokoiowe- 

go z komfortem. Pośiedm cy w yklu­
czeni. Zgtoszeria do Biura ogłoszeń 
Sokołowskiego, Jagiellońska pod .Dr. 
praw,“. 2775.3

|  Ktmnn, rprzedai, rr.iui n  ?. j j
FORTEPIAN 'ub pianino kupię. Gotów. 

ką p ła t-, N ow acki Pańska !7. 2842-3

PORTŁPI tNY. P.anm i. Fisharmoni;. Na 
raty. Cennik, do dysgczycH. Lwów. 
Kopernika 16. le i .  20— d  K. Kaim i 
Syn. 190; cno

N D 1 T 3 N IF 1  ^ołIry, materace, koce. Jóź-
III i "  II /J  ka, dywany, chodniki, firanki, 

kapy, bieliznę, sienniki — poleca

K A Z . SK IBIŃSK I, Lw ów , ul. Kopernika 4
tylko naprzeci* Szkowrona 2283

WYŁĄCZNE zastępstwo angielskiej fa­
bryki motocytkii : rowerów Rudge- 
Whi/worth zawiadamia !■ wo,ch k lie n ­
tów  o nadejściu transportu rowerów. 
„CycJecar", Roananowicza 9. 2827-3

E Rozmaita E
UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację 

urzędniczą na nazwisko Bronisław Du- 
brawski. • 2839

JAREMCZE Pensjonat W ierchy \\i uro. 
czem położeniu komfort, łazienka, wy­
kwintna kuchriia. We własnym zarzą­
dzie. Pierwszy sezon, 2u% z-iiżki. Prof, 
Gribeckfi, Lwów Turecka 3, 2850

STROJENIE i naprawo fortepianów 
przyjmuje: Artur Smutny, Chrrrefiw- 
skiego 5. T ek ten 1598._________ 2849 ;3

Z A  1A Z .J  U  D E Y T Y 8T Y  t J . J ,  Y

IH .neil W .  G r o b  t H r G r o b
Lwów, Legionów 29- — Cel. 2991

MEBLE w y rfb u  Stolarzy Lwowsk.ch: 
sypialnie, jadalnie, urządzenia salono­
we, biurowe i kuchenne, kluby, oto-' 
manki i kanapki rozkładane, poleca 
Miejska W ystaw a plac Halicki 10, pa­
łac Biesiadeckich. 2475

Wielkie Przedsiębiorstwo Naftowe
pobiu ku jo  n a  prow incje;

Stenografa (stenografisiki) angielskiego
władającego ję ykiem polskim, niemieckim i angi lskim w sł wie 
i piśmie oraz pisząre/r, na ma>zy iie. Obywatelstwo polskie wymagine.

Ofer:y z p; daniem curriculum vitae l aćsylać dż Administ ac i 
fea;o pi ma pod „Stenograf angielski". 2811

B Y R E R T O B  H iW D L O H Y
liutrzebny w wiiHta przEósiębiorsłwiE fahrycznEin.

O bck wybitnych zd 3‘ności kuph ckich i organizacyjnych, 
potrzebna jest znaiomość handlu maszyn rolniczych i rynków 
zbytu w kraju i zagranicą

Uwzg'ędnia się tylko siły pierwszorzędne, mcgące przed­
staw ć debre rek. mendac e.

Łaskawe zgłoszenia wraz z życiorysem, odpisami świa­
dectw i podaniem warunków uprasza się nadsyłać da Agencji 
„PAR", T. A. Poznań, Altje Marc likcwskiago 11 pod N-. 19.271. 
2537

L. 1 91/925. K O N H i m
Wydział powiatowy w Złoczowie rozpisuje nin?ejszem 

konkurs na posadę kontrolora kasowego.
Do tej posady przywiązaną jest płaca IX. stopnia urzędników państwowych, 

z prawem posuń ęcia do wyższego stopnia oraz prawem du emerytury.
Kompetenci mają w ykizać się :
1 prawem o yw ateistw a polskiego,
2. me ryką urodzenia, celem stwierdzenia, że nie przt.crcezyli 40 lat życia,
3. świadectwem zdrowia,
4. świadectwem moralności,
5. dokładną znajomością języki- polskiego w mowie i p śmie,
6 . świadectwem dotychczasowej rraktyki w  dziale rachunkowym 1
7. egzaminem z rachunkowości państwowej.
Powyższa posada m daną będzie prowizorycznie na rok jeder, poczem w razie 

zadowalniającej służby nastąpi stabilizacja.
Podania z doku tłienfąmi należy wnosić do Wydziału powiatowego w Zło­

czowie najdalej do dnia 10. czerwca >525.
W y d z ia ł pow iatow y.

2836 S .  K o s t h e i m .

Maj p ra k ty c z n ie j szy
K A P E L U S Z  PANAMAn a lato

tylko w składnicach.Rudolfa Neuwelta
p la c  M a r ja e k i  8
u l. łU u im tc r z o e tk a  25
u l.  K ra k o w s k a  2'>

2844 u l. G ró d e c k a  73,

H u r t o w n i e :  B i l o n o w a  3 -  T R

FOS2UKUIE oseby noszącej nazwisku 
rca-jwe K il'1'.rk; (a), mające* na mniej 
lat 54, nie mającej ślubnych dzieci, 
k tór/yby dla nadania nazwiska ew en­
tualnie a wynagrodzeniem zaadopto­
w ała osobę r a  stanowisku. Wicdo- 
mość , KAI lNSKi“ Aćminasiraćja.

- 2840-2

RZEŻN1CKIE maszyny wszelkiego ro­
dzaju znanej firmy Alcxaiićerwerk 
sprzedaje łanio na dogodnych'  w a­
runkach spłaty. Jener. przedstawiciel­
stwo fab yki maszyn -zezn. Aleśans- 
derwerk A. von der Nąbmer A. G. 
Remscheid - Berlin. Ceuirala Przemy­
słu Rzeźnickiegc T. A. °oznań iRzi ź- 
nia Miejska). Telefon 1350. 2351-20

£« oryg. c eśsi składowe, 
tro ro w e  spec. warstaty 

„ i  « i m  go napraw —  poleca
Witold rlVif uda

Lw ów , ul, P o d le sk ie g o  2.
CZĘŚCI do żniwiarek kosiarek wpryst- 

.k i.h  systemów poleca aa, an.ei Gold. 
kem  Kraków Basztowa 13. 2589-.2

TRUPKA WIEC. Pierwszorzędny pensjo 
nat ,.Marysia", urządzony z korni or­
tem. o tw arty  od 1. maja. Dla urzęd­
ników państwowych udziela w  mie­
siącu rr.aju 20% zniżk:. 2692-5

Z  aniem ZO. maja l  r .  pozDoizynama
K u rs .

Mm, którzy u m maszyny za ­
kuli! mogę bezpiatnie korzy­

stać z kursu. 2804
„POLTYP** Lw6w

S E M  maszyn M l t e f a ł a  a .

WAGI OSOBOW E
Z WZROSTOMIEKZEM
2847 p o l e c a ,

handel żelaza M, K IE R S K I
Lwów, Past. i  IH ikolaseha.

mm I g i e M e
„RUDGE-WHITW0RTH“

J u ż  a a d e a s  ły .  2730
j , H o s - y s m u

Lwów, A kaaem  cka Ml. Tel. 19-61.
R

nowe, typu 
„8 a e k HPŁUGI

w większej ilości do sprzedania.
Wiadomość: „P IO N *1, Lwów, 

Lwowska 48. Tel, 4-76. 1963

|- MASZYNA# 
DRUKARSKA
z ‘abrykl w Augsburgu, 
format 57/84, w bardzo do­
brym stanie, popęd eie«c- 
ti yczny lub na korbę, zaraz 

do sprzedania.
Bliżsra wiadomość:
„ F  I  O  N “

L w ó w , L w ro w s k a  4 8 .
T e l. 4 -7 0 .

CENY OGŁOSZEfti 
Za iwlenz 1-szpaltowy mlllaiiikowy 

kser. 30 mm.) ogłoszenia zwyUa ** 
Iktotem 13 gr, i  wiersz 1-szpalt, o A  
j rb o w  (szer, 60 mm.) nadesłtan I j t  
krołoel 30 ar., t* wiem i-szp^L 
metrowy (szer. 60 mm.) po In mąką,

Ud kl I krten. y m  stronach tekstowych
K gr, za wiersz 1-szpalt ntnimreauwy 
(szer. (C mm) w teLścte (krutaka. ra> 
fortun , ózlat ekonomiczny ttd.) 42 gr. 
za wterar 1-s-palt milimetrowy >w*i, 
60 ran.) aa pierwszej stronią 0L j%, 
drobne otłoszenta za słowo 0 gr- dro­

bne ogłoszenia kupno i sprzedał za sło­
wo 8 grM drobne ottoazeius matrywo- 
udne korespondencie prywatne za ah 
wo 17 * r , dla p*'trzebU">cj>cż prac* tak 
poeady 4 gr, cala strona ogloszeotowa 
790 *L poŁ. sala. atrona tekstowa 4M 
zł. i>ol- cale strona pod nbglówfclaa

O-sza) 870 zl. po. —« ugiosgeua 
nd^iseowe 3CV droższe, Ł Odpuwfc1 
dzlalnośct za terminowy drak me pnw* 
wsSemy, — Punr przekazów tata bohOP 
ksjetny. — iiwaga^ Kotsnm] odkmag 
wtowr «c podaeioiu na 0 łanatoi i m  iii 
tekstowe _m 4 latny (szpaltyk

'l  Drukarni Sp. Akc. Wyd. pod wxz. 1. Płockiego we Lwowie. Należytość pocztową opłacono t-yczałtooL Odpowiedzialny red.: Marjaa M ianalsk.


